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Przegląd polityczny.
L w ó w , 26. kwietnia. 

Zachody ugodowe w Przedlitawii wchodzą w 
nową f*zę ToLgramy donoszą o przybyciu do 
Wiednia Klaudy’egc i Zeithamra z wyraźnem ce
lem rckowąn Przed dwowa dniami wyjechał tam 
również Dr Ziemiałkowski ze Lwowa. Zdaje się, 
że zapowiadana enquele polityczna we Wieaaiu, 
przyjdzie do skutku. Widać z tego, że minister
stwo radoby zorjeniować się p rzed e  wszy, okiem co 
do sprawy czeskiej i galicyjskiej-

tfoAbtntu prazka, organ centialibtów donosząc 
wczoraj o zawiązaniu rokowań z pn-ywćdzcam. 
c imnini- jflcuue, 8e jeżeli się ma powiud i, na- 
tenczBk bez pt««^ umienia z CzecLaini rozpocznie 
aię akcja ministerstwa od rozwiązania jejmu cze
skiego.

i Cbutikliśc: agitują wpiawdziesilnie przeciwko 
ministerstwu Potockiego, ale tylko „stronami14 agi
tacja ta objawin, się w mniej lub więcej obszer
nymi rezolucjach w duchu niby wiemokonstytu- 
cyjujrm. V» eanij m Wiedniu osłabła całkiem mimo 
■zamotania się N. Pressy i N  Fremdenblattu.

Mm, terstwo hr Potockiego zrobiłoby krok 
łjariktp polityczny, guyoy u rT. t ana wj robiło «m .

dja uw.ęziuuycl. za czasów Herbsta, i h »-  
m en, pr^ywódzców robotniczych. Wiedeń jest u- 
ąpotobionj po heebbaueroweka

Głównym ogniskiem agitacji centrali»tycJ:no- 
nićmicckiej stało się obecnie kasyno niemieckie w 
Pradze, i odnogi jego w Bernie , tudzież na SzlązLu; 
grenuy uszakzo z tamtąd wychodzące uderzają 
wyiącznie na pretensje Czechow. Pozostawmy 
Czachom uporać s*ę z niemi, jeżeli zdołają.

Zdaje ode, że rząd pruski radby teraz sko 
rzystać z krytycznego położenia, w jakiem znaj
duje się Auctrja, aby jednym zamachem rozwiązać 
kw«stję północnego Szlezwiku. Nordd. Ziy. pisze, 

tiowiu lujemy =ię 7 najlepszego źródła, że naj- 
jrvuzemi czasy wysłano do W teduia projekt wzglę
dni zadośćuczynienia waiunkOo* § V. traktatu 

prag8kifegO, który sprawę szlezwicką m„ ostatecznie 
załatwicT jeśli rzeczony projekt nie zostanie przy
jęty, irrtenczoe Prusy oświadczą, że kwestją tą nie 
będą Się więcej zajmował? “

Widocznie gabinet berliński chce skorzystać 
i_ ktoootów, w jakich znajduje się teraz hr. Beust, 
i zmuś: go do.Przyjęcia miiumum ustępstw.

W e Francji meh niesłychany. Wszystkie stron
nictwa pracują gorliwie nad pozyskaniem większości 
fcrzy piet ibcycie Naprzeciw centralnego komitetu 
rządowego, komitety przeciwne głosowaniu dzia
łają już na całej lina, tj. uje tylko w Paryżu ale 
i mi prowincji Z jednej ’l  z drugiej strony zbie
rają śj,S składki, jedna i dryg& strona wydaje okól- 
mkL biulei , ny i przygotowuje publiczne zgroma
dzenia. Czynność „pożerająca4*, rł.ą(j  polecił 
swuiui ajentom, muai ąkze spowóijoyfać energiczny 
opoi To podw im dział mie oswłeci publiczność 
co do douioołosci aktu, który m . spełnić, i pra
wdopodobnie zmniejszy zastęp tych, którzy z po
czątku zamierzyli ni brać udziału „> plebiscycie.

Niektórzj członkowie opozycji, p0(jpj. 
saWBzy manifestu lewicy, któiy podajemy p0nmej, 
Zrozumieli, że obojętność z ich strony b y i^ y  na- 
gąaną Vięu dnia 22. bm. zobrii się z członkami 
lewego centrum, ażeby coś wspólnego postano^ć. 
Dotychczas uie wiadomo co uchwalili.

Memoranqum br. Daru zostało p ó ł u r z ęd o -  
w n i p, wręczon' Kardynałowi Antońellemu. IĆiedy 
hr. Dan, będąc jeszcze ministrem spraff zagra. 
Licznych, ledagow^ 8iV0Ĵ  ojp 0wiedź na notę 
kardynała sekretarza reprezentanci mocarstw
ewopejskich oświadczyć żb jcb r2,ądy poprą w Kzy- 

zapatrywania ga >l , paryzkiesro. Ale dziś, 
po p o ł u r z ę d o w e m  wr -zeniu odpowiedzi fran- 
Cuzkiej, mocarstwa uwaiaja 8|ę za uwolnione od 
" “ *e?2 R^zyrzeczenia, bo weat^g przyjętych zasad 
w dypłoniaćji, tylko ^okumenta wręczone na dro
dze u r z ę d o w e j  podlegają dyA-usji a ewentualnie 
i poparciu

1,ząd hisZpa£8ki ma co dzieś z ntłwemi tru
dnościami do walczenia. Biskupi hiszpańscy, ba
wiący obecme w Bzyniie, żądają od księży p0(j. 
władnych, aby nje składali przysięgi na nową kon
stytucję, z ii słaniając się twierdzeniem, żc sam pa- 
r. ‘ *  .h^blnił ich od przysięgi na konstytucję anty- 
rthfetjŁą, rewolucyjną. Księża słuchając głosu swoich

biskupów, odmawiają przysięgi Dotychczas zło
żyło ją zaledyne kilkuuastu. Rząd jest w najwię
kszym kłopocie, bo nie wie, czy ma iść przemocą, 
czy drogą perswazji. W  pierwszym razie gotów 
oburzyć tłumy nieoświecousgo ludu, który ostatuiemi 
wypadkami w Garcji i Barcelonie jest dość roz
drażniony, a w drugim okazując się słabym, pod
kopałby najwięcej sam własną powagę. Dziftumai 
madryckie i prowincjonalne radzą orjentowac się . 
wyczekiwać, Zdaje się, że rząd pójdzie za ich ra
dą. a to tein chętniej, ile że od dwóch lat ciągle 
czeka i orjentaje się.

Zamordowanie sekretarza legacji angielskiej 
i sekretarza poselstwa włoskiego przez rozbójników 
greckich, któizy za wypuszczenie tych osób u» 
próżno domagali się miijon drachm wykupn, jest 
dla króla Jerzago bardzo niemiłym wypadkiem. 
Jak tylko w Atenach dowiedziano się o pojmaniu 
tych osobistości, reprezentanci mocarstw zagra
nicznych, wręczyli rządowi greckiemu energiczne 
noty, w których protestując przeciw gwałtowi, 
popełnionemu na cudzoziemcach przez ^oddanych 
greckich, domagał się zarazem, zarządzenia sto
sownych środków celem uwolnienia pojmanych. 
Zapewne rząd grecki nie cucąc się upokorzyć i 
zapłacić owych miijon drachm, wysłał przeciw 
brygantom silny oddział wojska, co widząc rozbój
nicy pozbył, się swoich więźniów na drodze naj
krótszej. Co teraz uczynią mocarstwa ? Zdaje się, 
żc będą tylko żądały hojnego, wynagiocLenia dla 
rodzin z o stałych po zabitych i surowego ukarania 
upryszk^w, jeśli tylko to drugie będzie mozebne 
do uskutecznienia.

. .to  słów o uniwersytecie Jagiellońskim.
K r a k ó w  24. kwietnia.

( Korespondencja Dziennika Polskieyo )
Dowiaduję się właśnie, że ministerstwo oświe

cenia zatwierdzając spis wykładów w półroczu le- 
tniem w naszym uniwersytecie Jagiellońskim odbywać 
się mających, zastrzegło sobie puezymć niektóre 
zmiany, co do języka wykładowego, aj to u> Jko- 
rzyLĆ jpzyaa polskmjrc, jeżeli zdoła na czas ukoń
czyć rokowania w tej mierze rozpoczęte.

Jakto? spyta łaskawy czytelnik, używania ję 
zyta polskiego w uniwersytecii Jagiellońskim może 
jeszcze być rozszerzonem, kiedy pp. biirgermini 
strowie jawnie oświadczyli, że uniwersytet krako
wski jest wskroś polski a żaden z naszych dele
gatów temu twierdzeniu nio przeczył?

Co się działo w Wiednia, to się działo, ale 
w Krakowie, w uniwersytecie jest jeszcze witle 
wykładów w języku niemiefKim, i tak: na prawaih 
wykłada się prawo niemieckie i statystyka austria
cka po niemiecku — na filozofji istnieje katedra 
niemiecka dla filologji klasycznej i lustorji; .dalej 
wszyscy profesorowie medycyny i wielu filozofji 
obowiązani są przynajmniej co trzecie półrocze 
mieć wykłady po niemiecku, a nareszcie uniwersy
tety nie są wymienione w rozporządzeniu, naka- 
zującem azywać w urzędowaniu języka polckiego.

O tem, że i literatura niemiecka wykładaną 
bywa w języku niemieckim, nie wspomniałem po
wyżej, uważając, że to jest w porządku rzeczy, że 

szędzie literatura obca w tymże ibcym języku 
bywa wykładaną, że nawet wykładana w innym 
języku, straciłaby większą część swego powabu.

Widzimy zatem, że naszemu uniwersytetowi 
wiele jeszcze do tego brakuje, by był wskroś pol
skim , ale nie to mnie zastanawia, jak raczej to, 
że wzmiaukowane na początku rozporządzenie było 
jedne tn z ostatnich objawów byłego minicterstwa.

Gdy nasz seijm raiał przystąpić do wyboru 
delegatów, rząd oświadczył, jakby ad captandam 
benevolentiam, ze nasz uniwersytet do reszty spol
szczy; nie dotrzymał tego, ale powtórzył obie
tnicę, gdy z powodu losu rbzolucji rozdrażnienie 
w kole p-lskiem było już wielkie — i tak widzimy, 
że uiządzeniM’ uniwersytetu n e zależały od po
trzeb kraju i nauki ałD od chwilowej sytuacji po
litycznej. i właśnie na tę anomalję, tak zgubną 
dla rozwoju n au k i, obciąłem tu zv.TÓcić ogólną 
uwagę, pocieszając >ię nadzieją, że nowe mini
sterstwo ominie ten błąd, i zechce zrozumi ić , że 
urządzenie uniwersytetu z polityką nic a nic wspól
nego nie ma, i mieć nie powinno, tak jak to poj- 
mujb sam uniwersytet o ile mi wiadomo.

Uniwersytet krakowski od pamiętnego roku 
1853, w którym nibktórzy jego członkowie dali się 
nadużyć rządowi do tego stopnia, że wnieśli po- 
d*uie o zaprowadzenie języka niemieckiego jako 
wykładuwegn, nie wkroczył już w dziedzinę puii- 
tyki, bo nawet w r 186U, gdy się toczyły układy 
o przywrócenie jeżyka rodzinnego, nie brał udziału 
w ;em, jako taki, choć niektórzy jogo członkowie 
byli po*ołani do komisji obradującej nad tym 
przedmiotem w Wiedniu.

Uniwersytet nasz też bardzo dobrze wyszedł 
na tej abstynencji od polityki, mianow icie na tem, 
że szukając kandydatów na opróżnione posady 
profesótskie, nigdy ni3 zapominał o tem, że za
sługi około kraju, choćby największe, me zastąpią 
braku należytego wykształcenia i  uzdolnienia, o

czem u nas tak często i.ap«mijają, a które to za
pomnienie doprowadziło uniwersytet peszteńiki 
do tego smutnego sianu, w rnhim cię teraz 
znajduje.

Nie chcę twierdzić przezto. by należyte wy 
kształcenie kandydatów byłe jedyną cynozurą ich 
ocenienia i przeciwnie nigdy me zaniedbano oce
nienia charakteru — aie ocenienie to na-tąpiło 
dopiero po ocenieniu uzdolnienia Daukuwego, jako 
mogące wypowiedzieć swoje veto przeciw Kandy
datowi, me zaś Zastąpić innych brsików.

Ta dbałość o podniesienia naukowości 1 po
minięciem zupołnem wysokiej polityki, doprowa
dziła nasz uniwersytet do tego stopnia rozwoju, 
że dziś już Polak z nmycłu pomijający go, należy 
do wyjątków, i że sobie jeż zjednał poszanowanie 
nawet zagranicy. Dla dalszego^ rozwoju jednak 
jako jeden z głównych warunków żądać należy, 
by przyszły rząd, jakikolwiek on będzie, zerwał 
nareszcie z dawną t.radycią biurokratyczną, we
dług której wszystkie szkoły miały być raczej in
stytucjami policyjnem. niz wychowawczemu i nau- 
kowemi, tradycją, z którą liberalni biirgerminisLo- 
wie rozstać się nie umieli.

Okólnik ks. Piotrowicza.
Odezwa ks. Piotrowicza do duchowienbtwa i 

parafjar dekanatu opiewa podług czasu:
„Do wileńskiego rzymsko-katolickiego ducho

wieństwa i do Wozystkicb wiernych powerzonegb 
mi dekanatu w mieście Wilnie."

Zaprcw dę, zaprawdę m ówię wam !ito nie 

wchodzi p rz«ze  drzw i do owczarni owieo, ule wcho
dzi inędy, ten jest złodziej i  zbójca Ś. j<m X . 1.

Złodziej m3 przychodzi :,edno zeby krad ł, za 
bijał i tracił. Ś. Jau. X . 10.

P iieś lddow ali mtu6 i was przęśli iówać będą, 
Ś. jan . X \ . 20.

święta wiara , którą dzięki sile abWódzierj- 
stwa bożego wyznajemy, nazywa »ię rzyihsko- a  
nie petersbursko-katolicka, dlategó, że widmhą gło
wą ś. rzymsko katolickiego kościoła, jest bsLup 
tz/ui8kr: innej zaś widomej głowy nigdy nie by- 
.-*ło. Jlo ' »  bjakn#m m orskiego, którego nazy
wano fapieżbm, Ojcem 6wiftyS,^5Bi7"jtU8 
dział: „Paś owce moje, paś baranki moje. S. Jan 
XXI. 17. „Weźmy klucze królestwa niebieskiego; 
co zwiążesz na ziem. będzie związanem i w niebie, 
a co rozwiążesz na ziem i, będzie rozwiązanem i 
w niebie." Mat. X v l. 19. I  oto już około 2000 lat 
jak pasterz ten w.dorznie zarządza kościołem 7ba 
wiciela, gdyż mu powiedziano .T y  jesteś opoka, 
na tej opoce zbuduję kościół mój, a bramy pie
kielne nie zwyoięzą gc “

Kornuż nie wiadomo z histoiji rz. kat. ko
ścioła, ile lazy piekielne siły, ile razy ludzkie na
miętności powstawały przeciw władzy Ojca sw.; ile 
razj wypisywali om śmiertelną ręką: grób dla pra
wdziwej wiary. Ciągle „udeuaja pasterza, aby roz
pierzchnąć owce". S Marek XJV 27.

Dla ciągłej wojny katol. kościoła z djabłem 
i jego zwolennikami, kościół ten nazywa się woju
jącym. W a lk a  t& za<.zynb oię od czasów Zbawiciela, 
którego namiętności ludzkie rozpięły na krzyżu, a
Srzedłuża się d > na.377eh czasów i dalej trwać bę- 

zie, gdyż .prześladowali mme i was prześladować 
będą", ś- Jan- XV. 20. dopóki me będzie „jeden 
parterz i jedna owczarnia". Ś. Jan X. 16. ‘Któż 
potrafi wyli< zyć wszystkich wrogów prawdziwej 
wiary, z którymi należały się bić w ciąga 19cu 
wieków. Gdzież oni są ? Wielu znikło tak, że za
ledwie nam dziś znane ich imiona z ksiąg nistorji 
kościoła; wszyscy zaś inni po większej części u slab' 
w nierównym boju, gdyz „ja jestem z wam: po 
wszystkie dni, aż do skończenia świata-. S. Mat. 
XXVIII. 20. i rzucili się w objęcia matki kościoła. 
Najokrutniejszy wróg jego Turek i ten zmiękł i 
podaje rękę prawdziwej naszej wierze. Jedna tylko 
ncbyzma jak dziki zwierz, lub lepiej jak pies wście
kły rzuca się na wszystko, co napotyka rzymsko
katolickiego

biskupi i duchowni oderwani od stad swoich, 
rozpędzeni po obszernych stepach, na których schy- 
zm& panuj". Wielu z met, nie doszedłszy do miej- 
sca przeznaczeni, od głodu, zimna i zwierzęcego 
obejścia, w okropnyoh męczarniach, pozbawiam du
chowej i fizyczne; pomocy, kończyli swój żywot. 
Z niewielu pozostałymi schyzma postępuje lówme 
okrutnie. Jak mówi przysłowie: w mętnej wodzie 
łowią ryby; schyzma przedewszystkiem zmąciła 
wszelki porządek, tak potrzebny wszędzie, »  szcze
gólniej w hierarcLji prawdziwego kościoła. Poizą- 
dek ten jak wiadomo, polega na władzy wyższych 
i posłuszeństwie niższych. Rozpędziwszy naszych 
biskupów, w których ręku wyższa władza ducho
wna, schyzma oddala tę władzę w ręce odstępców 
katolicyzmu i w ręce policji I oto święta władza 
wczyicLże teraz rękach? Ileż smułkn doznaje w iv 
rai pańjka, mając takich naczelników. Bcnyzma do- 
kazawszy tego, że niema pasterza, któryby „duszę 
swą położył za owce swoje", a tylko „najemnik 
którego nie są owce", tak urządziła, że dość je
dnego słowa stanowego (urzędnik policyjny zarzą
dzający policją w okręgu czyli stanie, rodzaj ko
misarza policji, p. r ) ,  jednej skargi sołtysa, żeby

oderwać pasterza od stada, ktćiym zarządza' w 
ciągu wielu lat, albo przynajmniej zamknąć go na 
zawsze w klasztorze. Pcrafja zaś zostawia się bez 
żadnej pomocy duchownej, tylko dla tego, żeby nie
szczęśni parawanie pozoawieni paśtefza, zwiacali 
się dc 3chyzmy, na każdym Kroku posiadającej swe 
cerkwie, po większej części z naszych przerobione 
kościołów Prześladowanie świętej wiary tak stra
szne, że natrafiają się parafje mające po 10,000 
i więcej paraijaii, a tyiko jednego proboszcza i to 
nieraz obciążonego wiekiem lub niemocą. Wika
rych nie uważa j^ąd za potrzebnych, a przytem 
ich już w^ale me ma. Od 1863 do 1870, wysiano, 
umarło lub zamęczono w jednej wileńskiej dje^ezji 
wiele set duchownych rz. kat. wyznania; a do w y
święcenia w tym czasie nie dopuszczono nawet 10. 
Biedn uczniowie rz. katol. seminarjniu straciwszy 
tyle czazu i pozbawieni nadziei, aoy kiedykolwiek 
mogli być wyświęceni, musieb opućcić zakład. A 
tak u nas w Wunie, po połączeniu mińsKiego se
minarium z wileńskiem, znajduje się tylko 9ciu 
uczniów, wtedj kiedy w jodnem wneńskiem semi
narium , nie licząc nowicjatów klasztornych, było 
zawsze prz63złe 100 uczniów.

Przy tak wielce rażącym niedosuatKu ducho
wieństwa. ileż dzieci bez chrztu? ilu chorych umie
ra bez spowiedzi, koniuuji i namaszczenia. Wszy
stkie te dusze pójdą do nioba jak krew niewinne
go Abla, przelana bratobójczą ręką. I  w samej 
rzeczy, ile tu sebyżma ma podobieństwa do okru
tnego Ilaina, a prztśladowany w Moskwm Katou- 
cyzm z poczciwym Abiem. Nasze duchowne nauki, 
nodze miłe Bogu ofiary, nosze rozszerzenie wiaty, 
wszystko to wzbudza straszną zawiść w aercu schy- 
zmy, i ona jak drugi bratobójca, c.ągle p_,dzi na- 
sżycn* współwyznawców na stepy ubczerne swegu 
królectwa, i to nie raptem, jak Kam ale męczeń
ską śmiercią głudu i zimna pozbawia ich życia. 
Nagradzając odstępoow. a surowo postępując 'z wie
rzącym), schyzma przenneniła wielb' nmjonów um- 
tóv  na prawosławiu po powstaniu w 18? 1 r. Syta 
1 uradowHiia z tej ofiary, ogryzała kości, nio rzu
cając się nr pozostałe stado Chrystusa, a tylko za 
cwoę 99 Tubh, przy pomocy ślubów i innych niż
szych środków łowiła jrojedynczyćh. Aie z czasen 
doKuczyła jej ta łagodność i usłyszano głos- precz 
*  i znów schyzma wyczekiwałi.
tylko sposobnej chwili, żeby z całą wściekłością 
rzucić się na wierzących. Rok 1863 dał schyżmie 
dogodny powód do spełnienia wszystk.ch swoich 
piekielnych przedsięwzięć. • brawda nie potrzebuje 
żadnych zamętów, a r : szczególnych okoliczności, 
aoy w2nieść dobroczynny swój głos; pna zawsze 
jak żywa woda otrzymawszy początek od Boga, 
płynie dla szczęścia ludu Lecz kłamstwo, ta córa 
piekła, jak złodziej lub rozbójnik ciągle z przepa
ści dopatruje stosownych okoliczności, cieniu nocy, 
siiu stróża, uciszenia sie psów, żeby spełnić swój 
zły zamiar Faryzeusze i inni źli ludzie jakkolwiek 
chuieli śmierci Zbawiciela, nie megh nio innego 
zdobić, tylko ogłosili przed ludem i rządem, ze on 
b m ^ v i” k jak tu mówią powstaniec. „On buntuje 
d Ę m  Łuk. X X III. 2. „Nie mamy króla ale ce- 
s a r™  S. Jan XIX. 15. Neron, zabójca matki tak
że wszczął pierwsze ogólna prześladowanie chrz.e- 
ścjan. nie dla tego, że oai om ześcjame, ale dla tt»- 
go, że szkodkwi rzadc^d i ludowi, ze on; podpalili 
Rzym, chociaż on sam podłużył ogief. Tych sa
mych środków, zawsze używał dj ,bei. dla zniszcze
nia wiary GhrystusA.

Kłamstwo, zu«ny wróg prawdy, w walce z nią 
nie może używać innych środków, jak sobie wła
ściwych, rj. kłamstwa. To samo czyni »chyzma, nie 
będąc w możoocci prowadzenia z katolicyzmem mo
ralnej wall i, bronią słowa i prawdziwej nauki, ona 
w całem dziennikarstwie swego carstwa oświadczyła, 
że katolicyzm to bunt przeciw rządowi i szkoda 
narodu. I  oto zt nwu z uałym zapęd im rzuciła sic 
na nieszczęsuą ofiarę, czego od dawna pragnęła- 
Powstanie na Litwie w 1863 r. trwało zaledwie 3 
do 4 miesięcy, a prześladowanie katolicyzmu trwa 
już ósmy rok. ósmy już rok, jaK schyzmi zapu
ściła w nieszczęsną ofiarę ostre swe pazury i rzu^a 
skrwawioną po obszarach swego państwa, nasłu- 
ohujac czy jeszcze oddycha. Kogóż to prześladują? 
Powstańców. Tych dawno nie ma. Spokojnych mie
szkańców, winnych o tyle tylko, że są katolikami 
i że schyzma szuka przyczepki, jak wPt co narze 
kał na baranka, że mąci mu wodę.

V7 1863 r. w miesiącu maju powstame było 
już ukończone. Narbutt zabity, Sierakowski; raniony 
i wzięty do niewoli, inne dty-ine oddziały roz
prószone. Nagle zjawia się Murawiew, dostojny 
wyznawca a zarazem główny apostoł srhyzmy ua 
Litwie, jeduem słowem chciwe krwi źwierzę. On 
przybył nie uśmierzać powstame, gdyż takowe 
istotnie już nie istniało, ale pod nazwą ruszczenia 
kraju, wytępić do szczętu św. katolicką wiarę. 
Apostoł hen w pierwszym kroku wykazaJ swoje 
pieKie’ne posł muictwo. Pierw, :ą ofiarą na którą 
się jzjlcił był ka Stanisław Iszora, wikary żo- 
łudzkiego parafialnego k iścioła, którego pizywię- 
zai do słupa 1 zabił; za to tylko, iż ksiądz ten 
przymuszony pi zez powstańców przeczytał mani
fest t. z. rządu narodowego, a potem się stawił 
do powiatowego miasta I iay i oddał się w rec» 
władzy. Drugą ołiarą także był ksiądz Ziemadd



* DZIENNIE POLSKI ż dnia 26 kwietnia 1870.

proboszcz parani wyvlorskiej, starzec znany wszy
stkim ze swego boj&źliwrgc usposobienia. Tenże 
przyciśnięty p/zez zbrojnych powstańców także 
przeczytał ten sam raaaifest i za to habity. Tak 
Mnrawiew rozpoczął swoje dzieło, tak je i skoń
czył. Zabijać niewinnych, wysyłać na zasadzie 
często kłamliwych denuncjacyj, burzyć Kościoły, 
rozpędzać bez wyjątku wszystkich mnichów i mni • 
szkl, jednem słowem tępić św. rz. kat ' wiarę, to 
było jego zadaniem. Dla prędszego skutku pie
kielnego swego zamysłu, Murawirw wyołał wileń
skiego biskupa Krasińskiego, a sam trzymając 
w ręku kule i powrozy, zaczął rządzie kościołem. 
Żeby okazać swą mniemaną sprawiedliwość, prze
śladując tysiące niewinnych księży, wybrał on je 
dnego znanego z niezbyt pięknego charakteru i 
osypawszy go krzyżami wprowadził do wileńskiej 
rz. kat. kapituły, nie pytając się ani woli biskupa 
ani nawet zgody kapituły. Ten pseudo p4ałat wi
dząc siebie opuszczonym w kapitule jak parszywa 
owca, dobrał sobie dwóch jeszcze lepszych od sie
bie i przemocą naczelnika kraju wprowadził icli 
także do kapituły. Jak mówi łacińskie przysło
wie: omne trinu.n per/ectm.i. Trzej rządowi pra
łaci w rz. kat. kościele zostawieni nam byli przez 
Murawiewa jako początek słabości, mającej z cza
sem zepsuć całe ciało, na co istotnie teraz ze 
łzami patrzymy.

Prześladując pasterzy Mnrawiew nie mniej 
okrutnie postępował ze wszystkimi n-szymi współ
wyznawcami Jak tylko kto katolik, chociażby 
był najuczciwszy i przewiązany do rządu jak pies 
do pana, traci miejsce i nigdzie go nie przyjmą. 
Katoliccy właściciele ziemi lub domów obłożeni 
kontrybucjami, róż nenii podatkami, tak, że „ka\b 
pożerając cały dochód z domów i ziemi pozbawia 
ich ostatniego kęsa powszedniego chleba. Patrząc 
na naszych współwyznawców, na ich przerażenie, 
nędzę, cierpienia, na ich nieraz męczeńs ką z gło
du i tęsknoty śmierć, na nieszczęśliwa ich dzieci, 
które ledwie zacząwszy młodzieńcze życie, już 
cierpią ze swymi rodzicami za to tylko, że wyznają 
świętą rz. kat. wiarę, serce zżyma się z bolu i 
mimowolnie z głęDi duszy wyrywa okizyk : prze
klęta schyzua* Jeżeli takie ruszczenie dzieje się 
w niegdyś stołecznym grodzie Litwy, cóż mówić 
o powiatach," gdzie jeden wojenny naczelnik przed 
drugim, jeden sprawnik przed drugim sprawni- 
kiem, stanowy przed stanowym, pośrednicy pokoju, 
sołtysi, żandarmi, jeduem słowem wszyscy naczel
nicy wyprzedzają się nawzajem w tnkzwanem ru
szczeniu kraju, byle tylko zwrócić na siebie uwa
gę wielkiego męża naczelnika kraju i dostać krzyż, 
..agrodę p.cniężną, mieć prawo Kupić skonfisko
wany majątek wartości bud vj 100 tysięcy rubli nie 
mając ani kopnjid w kieszeni. Żyd pożyczy pie
niędzy a ją jemu las oddani, ot i nowy właściciel 
na zienu litewskiej.

Nieszczęsnym krajowcom tak. oceniali ma
jątki, że Mr„kali wziąwszy pi, niądze od żyda na 
wyrąb kawałka lasu, tylko z temi pienią<lzmi sta
wali do licytacji i kupowali cały majątek do któ
rego należał wspomnieńj las.

Cześć i sława entrałowi JLabańcomri, który 
me kradł ale w ąąmej rzeczy kupował; na jego 
sumienie nie padną ł z y  nieszcjęsuych wdów i sie
rot. Kołodiyewy, Borejszę, Chowanscy, Angeło- 
rezy, (?) Czertowy, Czortkowy, Kulmy, Niuziumo- 
wy, Batiuszki, Szesrakowy, Pawłowy, nawet nie 
chrzczę’ Jakubowscy (tatar) itd wszystko to apo
stołowie schyzmy Któż zdoła opisać wszystkie czjn- 
ności takich działaczy ? jakich oni używali środ
ków, aby tylko wiernych sprowadzić z drogi pra
wdy ?

W  1864 i 1865 latacL, byłem wysłany po 
całej wileńskiej guoemn dla słuchania spowiedzi 
żołnierzy podczas wielkiego postu; ztąd postępo
wanie władz wyże, w»pomni&nycn panów aż nadto 
dobrze mi znane. Nie mówię tu o czynnościach 
szerzących prawosławie w innych gube 
n. p. w Grodzieńskiej, gdzie naczelnikiem 
był Skwarców, ale * cośmy widzi eli i słys! 
opowiadamy." I  tok np. Kołodiejew były wojenny 
naczelnik powiatu Oszmiańskiego od rana do wie
czora pijany, przybył pewnego lazu ao miasta 
Osziniany nie po to, aby tępić powstanie — bo 
tam go wcale nie bywało, —  ale pierwszym jego 
czynem było zebrać wszystkich duchownych rz. 
kat. wyznania Oszmiańskiego powiatu. Zwrócił 
się on do nich z nastrpujacemi słowami. Księża, 
ju tu przybyłem poprawić wasze obyczaje, jeżeli 
ja was me zbawię to nikt wam nie pomoże. U niego 
w sąsiednim pokoju zawsze była butelka z prze
kąską i od czasu do czasu udawał się tam, trzy
mając czasami pięć i więcej godzin stojących księ
ży, pomiędzy któiymi bywaii starcy 701etni. 1 tak 
do syta wyłajawszy duchownych słowami, w które 
język moskiewski tak bogaty, jednych odprawia do 
domów, drugich aresztuje z wiadomych jemu tylko 
powodów. Między >iwymi aresztował on Oszmiań
skiego dziekana i wikarego, oddając ich pod sąd 
wojenny. K ;edy ojciec pierwszego, sędziwy sta
rzec, przybył do niego i utrzymywał, że syn nic 
nie zawinił, taką dostał odpowiedź: „Stary, twój 
syn zanadto rozumny, z oczu w jego widać, że 
może być szkodliwy rządowi.11 Często zbierał 
oficerów, urzędników, żołnierzy, i w ich przy
tomności łajał duchownych słowami godnemi opi- 
łego oratora.

Pewnego razu, Kołodiejewowi przyszło na myśl 
zażartować sobie z księży. Wiadomo, że każdy 
proboszcz ma kawałek ziemi i zajmując się gospo
darstwem, koniecznie potrzebuje żeńskiej usługi. 
Otóż Kołodiejew pod najsurowsza odpowiedzialno
ścią polecił w ten sam dziuń stawić się wszystkim 
proboszczom z żeńską ich służbą. Oszmiański 
powiat w niektórych miejscacn długi jest na pięt
naście mil- a tak proboszcze mając jednego albo 
dwa konie musieli dla kobiet ze służby, dla sta
rych bab będących w zakładach dobroczynnych, 
wynajmować podwody zabierać żywność nie wiado
mo na jak długo. Jednem słowem, polecono i zrobio
no. Wiele Iziesiątków podwód przybyło do Os*mia- 
ny; Kołodiejew uśmiechną! się, ciągle poprawiał 
wąsy podwo,>
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wszystkich kilka dni w mieście, poiecił służbie i 
wo ricom, hulać na rachunek proboszczów; a na- 
koniec zwoławszy wszystkich duchownych wraz 
z kobietami w obecności licznej publiczności, 
urządził sobie scenę, którą opisywać, podobnie jak 
powtarzać błowa opiłego naczelnika, byłoby za 
nadto nieskromnie.

Duchowni prawosławnej wiary, wychodząc po 
większej części z chłopów, zlawszy się w nieru
chomą duchowną kastę, nigdy nie mieli i mieć nie 
mogą szlachetnych uczuć; z zimną krw:‘ ą przyj
mują od swoich dzieci i od swoich blizkich nie- 
tylko łajanie, ale nawet kułaki i bizuny. Ducho
wieństwo zaś na,3ze po największej części: ze szla
chty, są duchownymi z powołania, jakże musiało 
cierpieć od zwierzęcego obejścia się taKich na
czelników. Ostatnie słowa Kołcdiejowa, który za 
męztwo przeciw katolicyzmowi z pułkownika po
stąpił na jenerała, ostatnie zatem słowa jego wy
rzeczone na rynku w miasteczku Krewe do tam
tejszego proboszcza księdza Rowlickiogo i jego 
wikarego księdza Kodzia wr. 1866, były nnslępu- 
jąee: „Księża, bierzcie Kije, idźcie do Rzymu, dla 
was nie ma miejsca na moskiewskiej ziemi. Cho 
ciażby anioła zrobili tu naczelnikiem kraju, dla was 
wbzyscy tu oęaą Murawiuwami.* Przepowiednie 
jego spełniły się co do joty. Kiedy po Murawie 
wie nastąpił Kautmann, schyzma jawnie zaczęła 
dusić katolicyzm, tak prawie, że j ik  mówią, na
czelnik kraju dał się słyszeć: każ durniowi Je 
modlić, to łeb mu peknie. Podczas jego rządów 
nie przeszedł tydzień, w który niby nie skonfisko
wano jednego kościoła, w którywby parafian przy 
pomocy kozackich pletni, żaudarmskich kułaków, 
wódki i podobnych sposobów nie starano się obra
cać na prawosławie. Jaka wiara takie środki!

Porucznik gwaidji książę ChowańsJd, znany 
z gorszącego życia, w nic sam ni6 wierzący, a po
wtarzający nieustannie „iż byle pieniądz, gotów 
być Tatarem lub żydom" —  był głównym aposto
łem schjzmy i gorliwym piopagalorem prawosła
wia, jako wojenny naczelnik wileńskiego powiatu. 
Pomocnikami jego: Paniutyny, Pawłowy, wszyscy 
stanowi, żandarmi i sołtysi a mianowicie pomocnik 
wileńskiego sprawnika (naczelnika powiatu; tatar 
Jakubowski. Jaks wiara — Lacy i apostołowie! 
Schyzmo — jakaś ty słaba! gdzie twoi przedsta
wiciele? gdzie twoi kapłani? czyliz prawdziwa 
wiara po sługuje się i rozszerza jedynie tylko poli- 
cyjneni środkami? czyliż używa środków jakich 
ty używasz: wódki, piemęd/y i ob:etnie dóbr ziem
skich —  a w przeciwnym ra fie pozbawia miejsca, 
gro ń  Sybirem, katorgą i pletnią. (Dla skłonienia 
ludn prootego do prawosławia używa się przede- 
wszystkiem wódka, a później różne przymusowe 
środki.) Dajcie nam przykład moralności, rozumu, 
a nie pijaństwa, złodziejstwa i rozboju, które ze 
zniszczeniem kraju tak się u nas namnożyły, że 
jak Litwa Litwą nic podobnego nie bywało. Wasi 
jeduowiercy biednych krajowców zabijają, wieszają, 
palą ogniem, dobywają z nieb wnętrzności . Je
dnem słowem grabież, rozbój, złodziejstwo wszę
dzie. Oto płód schyzmy — oto owoce zruczczenia 
kraju. Z nadejściem n cy każdy gospodarz drży i 
cm : fiuj, złodziei. Katolicy nie mają tu dziś swo
jej własności: czego nie zabiorą rużnemi Kontry
bucjami, podatkami , łapówkam. dniem —  to z 
peiynością rozgrabią nocą — z niebezpieczeństwem 
żjcia. Czynownicy tak się odznaczają, że najzu
chwalsi rozbópficy biorą, na siebie ich mundury i 
pod imieniem sprawników stanowych, mirowych i 
żandarmów napadają na domy pod pozorem rewi
zji, kiadna i zabijają. Jaka wiara tacy i jej wy
znawcy.

Któż nie zgodzi się na to, że zniszczenie 
takiego rodzaju było w stanie tylko rozdrażnić 
naró ł, bynajmniej nie osiągnąwszy swojego celu. 
Włościanie zaraz po otrzymaniu wolności, w cza
sie powstani> 1863 r. byli obojętnymi i niewielu 
udział miało w buncie; ale jak tylko dotknięto się 
ich Sw. wiary. icL pasrerzy i kościołów —  zatrwo
żyli się i ni, raz dały się słyszeć głosy „dajcie 
nam powstanie —  my pierwsi do lasu!“ — baj- 
okrutniejsze środki nie tylko nie podziałały na 
ich przekonania, ale przeciwnie mocniej ich jeszcze 
utrwaliły w świętej katolickiej wierze.

Schyzma, która zaklęła się, iż w przeciągu 
nie więcej trzech lat zruszczy to jest zniszfczy 
katolicyzm do gruntu, vidząc, iż ani jednego kroku 
naprzód nie robi, ale w tył się cofa, ponieważ u- 
traciła całe zaufanie w narodzie, wstrzymała się 
sama nie wiedząc co robić. Lecz szatan nie spi’ 
„jako lew krwi pragnący szuka kogoby pożarł " 
Otóż ten stary wojownik, król .< iemnuści, ujrzawszy 
schyzmę w tak opłakanym st nie: „co tobie cór
ko ukochana?" —  zapytał. Ach ojcze, wszystkie 
plany nakreślone przez Murawiewa zmarnowały się; 
ci opętani ani na krok nie posunę)1 się naprzód. 
Litwa Litwą, katolicy katolikami. Być me może, 
powiedział ojciec —  ty w id a ć  kochana inaczej coś 
zrobiłaś Murawiew w zasługach swoich jest pier
wszym — on nie myli się. Czekaj — rozpoznam.
I  ot5 władca podziemi zagrzmiał w pośród swych 
posiadłości: „Grafie Murawiewie 1 tyś u nade po 
nad wszystkiemi a oszukałeś mnie" i głaszcząc go 
nieustannie swą ognistą ręką, mówił: „wszystkie 
środki przepisane przez ciebie córka moia spełmła, 
akatolicy katolikami." Ośmielony taką poufałością 
i czułemi słowar i króla piekieł z kolei wiekopo
mny mąż zawołał: „Ja zostawiłem tam przecie 
trzech zaalanycb na czele katolickiego duchowii i .- 
stwa. Po co się do nich mięszają mali jak Cho- 
wański, Iwan'iwy i ludzie bez krzyków. Oni to 
wszystko popsuli. Niech zwiócą się do mojej ka- 
kituły — ona im wszystko urządzi. Ponieważ ja 
sam jestem chrześciauinem i uczyłem się pisma 
Świętego. CóżLy zrobi1- uczeni 1 faryzeusze bez 
Judasza Iskaijoty? Czyżby unia przyłączyła się do 
prawosławia, gdyby nie Siniuiaszki, Zubki i Gołu- 
bowicze ?“ Dobyć, dosyć zawołał król ciemności— 
a rozkazawszy swoim dworakom obsypać graia 
wszelkiemi przyjemnościami w jakie obfituje piekło, 
udał się do schyzmy i powtórzył jej troskliwie 
wszystkie wyrazy nieboszczyka naczelnika — kraju. 
Schyzma ■•ysłnchawszy uśmiechnęła się. Porzuciw

szy lua wzięła się na seijo i podstępnie do du
chownych. Daloj szukać w pośród nas biemiatzkow, 
Zubków i Gałubcwiczów, jednem słowem Judasza 
Isuaijoty. Nie potrzeba było szukać — wskazał 
ich sam Mnrawiew.

A teraz parę słów dla nich. Lat temu pięć
dziesiąt, u nas w Wilnie w klasztorze wygnanych 
przez Murawiewa Wizytek, mieszkał biedny malarz 
nazv iskiem Żyliński. Prócz pokojów zajmował się 
on malowaniem kosciołow i czyszczeniem obrazów. 
Przy licznej fauiilji trudno było malarzowi choc 
byle jak wyżyć w mieście, zakonnice więc. znając 
jego nędzę dawały mu nietylko mieszkanie ale i 
życie W gronie jego rodziny znajdował się chło
piec imieniem Piotr, odznaczający się dziwnie by- 
strjm wzrokiem. Dzięki temu przymiotowi chłopiec 
często coś znajdował. Przymiot ten z latami tak
sie rozwinął, że dziś, kiedy u nas najbogatsi stali 
się biedakami, syn biednego malarza posiada przy
najmniej 200.000 rublj sreurem. Dziwna rzecz, że 
pLzący nie zwrócili na niego dotąd swojej uwagi. 
Cześć i uznanie należy się gazecie okręgu nauko
wego wileńskiego wychodzącej p. t. Wileński W ie- 
stnik. (W deński Wie sinik jest to ewangelia sza
tana, nie znajdziecie tam ani słowa prawdy.) Ona 
pierwsza ocernła geniusz wielkiego męża i wieko- 
pomnem piórem Tupalskiegc pokazała dziwo świa
tu*) Któż nie posłucha bez zajęcia choć setnej 
części hisiorji życia tak znakomitego człowieaa. 
W blizkości klasztoru Wizytek znajdował się kla
sztor OO. Misjonarzy nazwanę „Grói-ą Zbawiciela*. 
Ojciec Piotra często tam chodził na robotę, a syn 
mu zawsze towarzyszył Misjonarzy mieli swoje 
seminarjum, a młodzi wychoraney polubili chłop
ca za jego usłużność. Gdziekolwiek go posłano, 
wszędzie dobrze się sprawił — a młodym w to i 
graj. Oni więc poprosili swojego naczelnika nie
boszczyka ks. Bogdanowicza by przyjął chłopca do 
semmarjum obiecując mu pomagać w naukach. 
Prośba ich była wysłuchaną.

Nauka chłopca z początku nie bardzo szła 
sporo, z łaciną zupełnie nie mógł sobie dać rady 
co f  dzisj widać gdy mszę odprawia, i byłby *’pe 
wnością wykluczony z zakładu, gdyby nie szcze
gólniejsza zręczność jego. Swojem posłuszeństwem, 
usłużnością w sprawach gospodarskich tak spodo
bał się ks. Bogdanowiczowi, iż ten zgodził się na 
wyświęcenie Żylińskiego, licząc na to, że będzie 
on pożytecznym zakonowi w sprawach gospodar
czych. Jeduem słowem Żyliński został skarbnikiem, 
który to obowiązek pełnił Judasz IsLaijota. Ży
liński tego tylko i potrzebował. Według jegc zda
nia, rozum, moralność, sumienie, wiara, wszystko 
to głupstwo w porównaniu z pieniędzmi. Byle pie
niądze —  o resztę łatwo. W następstwie czasu 
zdam1 tego jawnie dowiódł Czynność skarbnika 
pełnił on nie długo, ale korzystnie, w krotce bo
wiem Misjonarzów zniesiono, klasztor zamknięto, 
a kościół obrócono na szpital wojenny Zamkniecie 
klasztoru zmartwiło naturalnie Misjonarzów; roz
stawać się na zawsze z kościołem, z klasztorem, 
z nraćmi, z celą, w której przeżyło się kilka dzie
siątków lal wszystko to napełni*)) ict serca tatą 
boleścią i smutkiem, że wtzyctkj co ich otaczało 
było im obcem. Najwięcej cierpiał naczelnik ich 
Bogdanowicz, który doczekał widoku upadku i zni
szczenia klasztoru, w czasach twojego zarządu. 
Sam tylko z pomiędzy nich Żyliński nie tylko nie 
traci przytomności ducha, ale jak lew groźny, jak 
mężny wojownik jest wszędzie. Ks. Bogdanowicz 
zwróciwszy się do niego powiedział ze łzami: „bra
cie! ty przynajmniej strzeż naszego dobra.® Kla
sztor Misjonarzów był najoogatszym ze wszystkich 
klasztorów wileńskich. Przez długie lata jego ist
nienia, leż tam nie nagromadziło się wszystkiego1 
Lecz rzecz tern się kończy: K*>ścioł zinknięty, 
klasztor pusty a w nim milczenie grobowe, bra
cia wszyscy rozrzuceni na wsze strony a składy i

* ) Mowii,o o Ż jlibsk .iŁ  nis podob ia nieiiapomliiiąć i o 
Tupalakim. S$]oni rówieśnikami, oba wychów; wali lię  na „p ó 
ra** Zbaw icie la" Ja x tylko cam ienajg spełnić ważny jaki 

czyn, wtedy idą r «  sobą ręka w tęKp, a po udaniu „ią into- 
reiu «ą  tak akromni, śe Żyliński* wssystko praypianje Tupal- 

skinmu a Tnpalski i ;  lińsl iamn. Za oosy Żyliński nazywa Tu- 
palstUego łgaizom, intrygantem i t. p. Tupaleki Żylińskiego 

lokajem, chytrym, łysym djabłem i t. d. Pochodzenie Tnpal. 
aki-go prawdziwie Melcbizedcchowe; nine patre, tine matre, 
tine gb„eratione. Poznaliśmy go lat tema dwadzieścia, kiedy 

nieboszczyk aroybi iknp Żyliński, będący poaówczai biskupem 
nai .ej dyecezji, wrócił na niego swoją uwagę i Latał ku 
Żelajce, któremu joszoae a tym samym r„ku Tupolsk? dobrae 
się odpłacił, zamknąń go w klasztorze. Lecz basowy głos, jalii 

posiada Tupaiski zmienił jego  przeznaczenie i został on 
wikarym kośoioła katedralnego w Wilnie, Zdawało sią, iż 
na tym obowiąaku bądzie dc końca życia —  ale jak mów - 

„nie rodź aią bogatym, ale niCajśliwym,*
Rok 1863 dla jednych był przyczyną Upadku, dla 

drogich wyniesienia Z  początki był Tupalsk: sagc.załym 
patrjotą, alt spostrzegłszy, że sprawa kiepska , a Murawie*1 

kajał miejsce biskupa i formuje swoją kapitnłą, upadł do 
uóg Nemekszy, n  któiego przedtem psy wiesi ł  i  przy jego 
pomocy jodnego dnia i godziny r „ze t i z Ż y liu itim  wdziali 
na siebie oznaki dystynkcji. Zostawssy a wikaijusza prała

tem, stal się jednocześnie właśoicielem murowanego domu, 
zagarnął kościoł i omentarz wygnanych przez Murawiewa 
Bernardynów, a mało tego mając, jeszcze został asesorem, ri 

kat. duchownego kons; storza Obowiązek ten bardzn mu na 
ręką. Biskup r . 'ł z  Krasiński pewnego rasa powiedział do 
Tupalsk>ego „Tobie bracie byd m" księdzem, ule komisarzem 
cyrkułu," a on nie jest komisarzem, l -z  zasiada w ducho

wne jurysdykcji, V ) konsyztorr.u pragnie tak pilnie, i 9 w przt ■ 
ciugn stu lrt nie bywało u nas tj la spraw rozwodowych, ile 

lu p  siak, t  Żylińskim i N"mek*/.a rozstrzyga w jednym roku. 
Głównym argumentem roaw .idowyrs jest 3000 rs. Nie był° 
też przykładu, żeby unieważnioym był ślub lrd i.  biednych. 
TupaUki nie wrerzy v  nauką lego, Który powiedz j l  „mowa 
wasza niech bądzie - rak. U l  ; nie, nie.* M.ettermch głównym 
jego  mistrzem i dla tego dar słowa u Tupalski-fo nie dla 
lego jest, by nim wyrażać swoje myśl', ale przeciwnie, żeby 

każdego oszuLań. W oczj on i djabła u b ó sW . —  poza 0- 
crami i na Pana Boga nie zw„;*a. Te słów kilka o nim -ą 

słabym rysem cbaraktern jego  dusry i czynów, Opmywa** 
rszystko nie podobna 1 nie w miejscu. Zostawmy 10 Bogu 

i strasznemu 11 ego t idowi. (P r iy p U e k  ks. P ; otrOhńęza.)

nngazyny oó których klucze Dyłj u rękach Źy- 
uukiego stoją otworem. Fraflor Misjonwzów pozo
stał na mieszkania w mltóme, wielu innych księży 
pozostało także w Wflnfe, % liczbie których był 
i ŻjiińuKi umieszczony przy Kościele Sw. .Tana

Bracu Auyonarze p o zn a li w Wilnie odwie
dzali ciągle swojego ukochanego przeora, jader 
tylko Żyliński ule zajrzał w tę jtronę. Ks. Bogda
nowicz iowi„dziawszy się, iż były ich RfcmrBnjfr 
w mieście i zdrów, a wcale mu się nie pokazuje 
zacząi nabierać podejrzenia. Wkrótce ks Bogda^ 
nowi-.za wzywaj, do urzędu, i wypytują się „cc 
się stało z tem i owem w chwili zamknięcia kla
sztoru ? Rzec? została nie ukończoną gdyż dotknię
ty podejrzeniem starzec Bogdanowicz mocno za
chęt )wał i umarł; — alt przód śmiercią powie
dział te pamiętne słowa o Żylińskim: „Wypielęgno
wałem żmiję w zanadrzu uojem."

W mieście nie było miujsca dla Żylińskiego, 
więc wyprowadził' się na piowincję —  tam by| 
wzorowym gospodarzem. Wzniósł dwie świątynie 
w Solach i Radnszkowicach._ Budowanie tych 
świątyń odbyło się w rzeczy samej jego zacho
dami ale bynajmniej nie jego funduszami. Ksiądz 
Drawdzik np. proboi zez przy kościele Kaduszko 
wskim zebrał na budowę świąłyni k ilu  tysięcy 
rubli srebrem, ale przedwczesna śmierć nie do
zwoliła mu zająć się budową. Po nim nastąpił 
ks. Ży liński i wszystkie pieniądze przeszły w je
go ręce.

Na ruinach jednych wznoszą się drudzj —  
nieszczęście jednycn jest szczęściem dla arugicL 
Jak to mówią: ryba żyje rybą, a człowiek czło
wiekiem. Zniebieme 1 zniszczenie zakonu Misio- 
narzów było pi irwszem wyniesieniem i wzbogace
niem się ich skarbnika Żylińskiego, co miało miej
sce około roku 1843. W dwadzieścia lat później 
następuje drugie jego wyniesienie z nastaniem zfti 
szczenią już nie jednego klaszioru, cle wszystLich 
klasztorów i całego kościoła na Litwie. Pow*edzis- 
dzieliśmy już, że Murawiew przybył do nas nie tłu
mić powstanie —  gdyż tegc już nie byio—ale zni
szczyć św. rz. kat. wiarę; prócz innych przygofiJ 
wań w tym celu, wygnał biskupa a tam wprowadził 
nowego członka do kapituły Nemekszę. Proboszcz 
RaduBZKOwskiego kościoła imany nam Żyliński d°~ 
wiedziawszj się o tem, rzucił parafję i pospiesz^ 
do Wilna. Przybywszy tutaj, pierwszą jego czyn
nością było uaać się do szanownego swojego ko
legi z „góiy Zbawiciela" i powiedziawszy mu 1,0 
słychać, pytał zaraz czyli to prawdo, że was? d i> ' 
kan Nemeksza nagle został prałatem ? „Tak jest 
odpowiada Tupaiski -  a wiesz co, dobrze, żeś p 
był: Twoje pieniądze, moja praca®. Żylińskie*®® 
rozweseliły się oczy „No cóż Edwardzie — cif*1 
naprawdę można? Działaj, ja i -yoiąca me po**' 
łuję byle mieć na szyi złoty łańcuch —  przyta®1 
dom murowany — zasiąść w katedrze, t  pode**1 
uroczystości kościelnych włożyć czerwoną tog?.1 
tak dalej, i dalej być biskupem, a może :t aretfu*' 
skupem".

Tupaiski zarekom6'«h-wał golofes 
nmkazy ic-.óś nie zna Nemekszy Przy kielisi i 
butelce on nadzwyczajnie jest otwarty, szczodrji 
dobry Znawca i amator dobrego wma, starej w ó®  
i smacznej zakąski, na rękę mn był* majom**© 
z Żylińskim Żyjąc wesoło, Nemekszj me raz blo
kowało pieniędzy, a oto znalazł się przyjaciel po
wtarzając ciągle: „Ojcze Antom, bądź łasló*i
wszybtko a wszystko na twoje usługi". Żyliński dy
plomata,—  n if' rzucałby on setkami, gdyby uę m( 
spodziewał, że oue wrócą Się co najmniej tyskącai* 
okraszonemi w różne dostojeństwa. Nemeksza ni* 
tylko używał zupełnego zaufania Murawiewa, al* 
był nawet jego ulubieńcer* tiput"cywszy cLwl 
dobrego usposobienia grafa, wystąpił ,»n z pro‘ 
za Żylińskim i Tupalskim, by ich także wpro1 
dzić do wileńskiej kapituły. Szło tylke o to 
Murawiew powiedział „dobrze" —  i Nomdkmsa 
samej rzeczy tego dopiął. Z jakąż radością wysnei- 
z pałacu I z jak bi acem sercem czeku., fio ZJ 
liński i TupaLki, opisać trudno. Nakoniec wenm- 
ktza już w pośród nich— obaj patrzy rr* w oczy'-' 
a ten ze ómiecheu: i tryumfem zawołał: , rzec* 
skończona Muiawiew zgodził się®. Beż tam 
dziękowań, ile pocałunków posypało się na ni^j0 
Żyliński zaczął zare~. ugaszczać. Stara wódka, *J~ 
borne śniadanie pokazało się aa stole, za az f® * 
tem nastąpił objad wystawny, popłynęło rmo, 
kąpać się w szampanie i uczta stawała się coj82 
wesolszą, głośniejszą. Nemeksza opowiada o 
rawi^wie, potem wypowiadają swoje zaanu, ^  
zarządzający dyocesj^ obecnie śp. Bowkiewi"* *

%  ■

m

£0

z nim cała kapituła będzie zżyma* się od
Postanawiają iedliego z członków kupituły k« . 
uonika Lipnickiego, o którym można po*10 _ ■  
„verus isreahta1-, bezzwłocznie wywieść nawy®**' 
nie, ponieważ ten najwięcej ze wszystkich 
im przeszkadzał, co w rzeczy samej 3puLJi - 
szczęśliwy ten człowiek od 1863 i prrebywa na 
Syberji. Nie przepuszczono tam i biednemu ze- 
słauemu pasterzowi. Jednem słowem arz; śmiem, 
wesołość z towarzj szemem stukb talerzy, dźwięm 
szklanek i kiolicńów Taki był początek mura- 
wiewskiej kapituły. . .

Tymczasem Nemeksza zaaw ażyi„w iecie co, 
Murawiew zgodził się odrazu zrobi' w ł: prałata
mi, i będziecie ąjini z pewrosefij, a*6 mało tego, 
wam potrzeba konieczmt neonowego stopnia. 
Przecież u nas nie było ani jednego prałata bez 
podobnego stopnia Trzeba i 9  W ™ * -
Wtedy obaj pupile zawołali: „Zażądaj tego tylko, 
a z pewnością dostaniesz". „Można, odpowiedział 
Nemeksza, ale w takim jazie muszę sam jecha. 
do Petersburga, tam znĄ i wszystkich, postaram 
sie w duchownej akademii trzeba porozumieć się 

t -  ̂ J icŁ me roz-także z duchownem kolegjum, żeby ^
gniewać -  oni zrobią —  ale to kosztowa: ów
dzie Niedość pojechać tam i nazad, ale a 
bodzie wyprawić obiad wystawny, —  * napoje 
czyż mało będą kosztowa: ? * -  „Naturalnie -  za- 
wołał Żyliński i całtu?1' Nemeksf®, ciągnął daięj 
— tvlko zrób, i co się tyczy pieniędzy — to już 
mój* rzecz.*— „T o i dobrze, powiada Nemeksza, r  r 
jadę sobie przj najmniej na wasz koszt do retert"
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burga i potyib..,* pqr»ądni3 
dziob — nigdzie tak wesoło

Ach
ift.tr

żebyście wie- 
w' jpUtrsburgu.

prowadzeń} PrzeZ Żylińskiego i Tu.
n» dworcu kolei żelaznej-

I

znaj-
Gtfy '-się żć- 

i dobre-guali Z ®>>bą, życzył. SZoSpUw^'... 
go jfowodzeiiia me jeóna piek#*' ssutinpsi-

podawanego z rozkazu Żylińskiego, z ć^ego i 
jau'vdrzystałem. Dawno pywiedziałem już, ii. pi
szm y to tylko „cośmy widzieli i słyszeli.“

Usiłowania Nęmetel*^' się skończyły, że 
w rok "później "Kim Ż fm l®  razem ' z guwerner ;m. 
swoim Nemekszą ud*^ si£ do Petersburga i umUł 
tak zręcznie podziękować za stopień magistra te
ologii, że rektur -kademii duchownęi (dawno Ina- 
ny djirjatel n,o-»*ibWskiej sprawy, mnich zakonu 
Dominikanów Stecewicz, który nieustannie bonam 
ren: desidt'n  ̂,a nie bęaąc w stanie dosięgnąć jej 
prostą drógł. idzie krzy wemij  uznał z.a konieczne 
ziODic żylibskiego dokturem teolog-n i teD wrócił 
do Wiln* z pierścieniem na palcu i krzyżem na 
szyi oznaczającym wyższy naukowy Stopień Hisio- 
rja opisując życie znakomitego podróżnika Jamesa 
Klocka, przedstawia go nam jako przykład, że 
nigdy nie jest ząpóżno uczyc się: wziąi się on
do nauki majao "lat nasz Żyliński miał

U t  ^  , .
Trzej ci P ia łaś al1 przedni’otem szcze

gólniejszej opieki Murawiewa i wszysddoKgorhwyuli 
prawosławnych... u li zaś ze swej strony z mcztfcia 
Szczerej'wilijs^nocci objaśniali i pomagali1 w tem 
wszystkiem, ńo pou zebnem było Murawicwow. 
wiedzieć, odnośnie do rozległych jego planów wy- 
korzf»ien'a i z katolickiej yńarj. Wskazywali 
mU|. nieprzychylnych rządów* swoicu braci, z ich 
porady wykreślono z rubryceli i nazwisko bickupa 
naszego Krasińskiego. Wiedząc, że dobie kazania 
najwięcej ściągają lud do kościoła, Murat, *ew po
myślał j  tem, kiedy nagle otrzymał radę odno
wienia cyrkularza dawno zmarłego bisknpa Klon- 
cewicza, gdzie powiedziano było, ażeby kaznodzieję 
wiejscy kierowali się pismami ks. Filipiekmgo i 
Białobrzeskiego, nam zaś kazano wprost z książki 
czytać ludowi. D. n

Sprawy Łrajowe,

I

U

Sprawozdanie »  rozpraw komisji porascj 
m o w e j nad kwestją aslawy gminne,. (Ciąg dalszy)

P. Baum.  Ja się oświadczam za utrzyma
niem Rad gminnych i podzielam w tj m względzie 
*dame poprzedników. Rada gminna bowiem jest 
ci*<ło, które nic nie kosztuje, i chociaż w wieln 
uW j}ach  mc nie robi, wiele jednak jest miejsc, 
gJa.o pobi —  tak u mnie — zresztą z każdym 
rokiem lepiej będzie, a potrzebna jest jako ciało 
wyborcze /„iericńności gminnej, i łatwiej i prę
dzej wybór przeprowadzić, gdy w niej zasiędą i lu
dzie inteligentni, niż gdy przyjdzie wybierać z ca
ł e j czeri*. Co się tyczy zakresu działania, jestem 
zft ab? z wyjątkiem litery a) i część c) pa
ragrafu 2., przekazać nowiJ&fi 'Organowi, bo gdy
byśmy dla dworów wyjątki robili, to wzbudzimy, 
nieufność i krzyki, że znowu tworzymy przywilej 
dla szlachty

P W a si l ,  wsk i  zauważa, że jeżeli wójt ma 
być delegatem Rady powiatowej, należy zrobić 
wpiosek, ażeby był jej członkiem — wreszcie jest 
za obieralnością wójta i proponuje dla ułatwienia 
dyobusji przejść do szczegółowych pytań, posta
wionych przez \Vydział krajuwy.

P. K o z i e b r o d z k i .  Większość panów o- 
świadczyła się za zatrzym an iem  Rad gminnych — 
ja wszakże nie zgadzam się z tem, bo faktem jest, 
ie rady gminne mc istnieją, i wójt z asesorami 
rządzi, więc znosząc rady gminne nic nie odejmu
je się aminom — zresztą wybór wójia możn * im 
Zostawić, iżeny odeprzeć zarzut, że się cofamy.

P. K r z e  c z un o wic z. Co p. Koziebrodzki 
przytoczył, żc w wjeju miejscach niema rad gmin
nych — 10 być może —  inni panowie powiadają, 
ze w ich okolicach ra(jy i działają jak należy, 
ja ztąd przychoaŁę Jo przekonania, żeśmy prze
siąkli wyobrażeniami kcntynbntalnem:, tj. chcemy 
dyktować woluosc z góry. W Anglji przedstawia 
się num ta rzecz Tam ustawy tworzą się
od dołu — ztąd w mieście rządzą się iu**-
czej — i nikogo to nie ą2iwi) & dopiero gdy po 
jawią się skargi i gmin-1 żąda ustawy dla siebie, 
to je parlament uchwala- Sty zaj silimy się ko
niecznie przepisać dla cLiegi kraju ustawę jedną, 
oczywisc'6 więc, że ona w ,l9dQ,!m ^ js c u  przj 
stawać będzie, w drugiem nlL>- \le gdy raz usta 
wa jest, to ją zostawmy, a no^ęmi przepisami
stosunków na nowo nie wstrząsajmy   ■ c j e.
stem za pozostawieniem rad g m i n n y , taj, :ak one 
są Wyjątków dla obszarów dworskleh Qje mog* 
proponować, zgadzam się zaś z u\, ttga \ 
szewskiego, ażeby w razach nagłych miaj
większy zakres działaum — lecz to naleJiy u_ 
kładania pojedynczych paragrafów * t > się rozu. 
uiie samo w- sieoie Naszem zadaniem jest ęu p0. 
stawić ogolną zasadę; zatem należy nam ouec, 
czy odbieramy gminie policję z caleM zakre<jenJ 
przekazanego pa łan ia  i oddajemy ją noiiVemn 
organowi, pewtort. czy resztę działania pozosta
wiamy rad*.ie gmmuaj.

P r z e w o d u  i c *  ą c y Ustawa gminna nie 
Przystaje do nas w niejet«nym kierunku, jak suknia 
na Wyrost zrobiona. Pochodzi to ztąd, że podsta- 
, °  niej układano w Aiedniu, mając na wzglę
dzie prowincje niemieckie, gdzm podobną orgaui- 
Zację  JH* Plzed kilkunastu laty zaprowadziła usta
wa Bachowska, gdzie więc ludność Już hy ła przy
gotowaną jirzez dłuższą praktykę, i gdzie ją w o-

lepiej Btac to , aby to p^zostrouG formy 
organiczne wypełnić.

Całe jednak ustawodawstwo austrjackio pod 
względem urządzeń autonomicznych, pominąwszy 
jego mniejszą lub większą praktyczność, opiera s ię  
na teorji z gruntu fałszywej. W r. 1849 postawi 
tę teoiję Stadion , przyjmując za punkt wyjścia

twierdzenie, że <J,o zakresu działaniu gminy nalęży 
wszystko tó, co ona włamani silami i na własnym 
obszarze moię wykuuar —  reszta należy ao pań
stwa. Przeuw temu zdaniu i^iyżua postawić to, że 
są rzeczy hp„ bezpieczeństwo osób i njiema, które 
gmina powołaną lest ząbazpieczać na v.Jasnym ob
szarze. i vrłasnemi siłami, ą które jeduak lsżą w 
iatęresip ogółu, ą więc należą do zakresu państwa, 
jako reprezentanta właśr.ie tęgo ogółu Wychodząc 
z tego ząpat*ywaui» s i ę , just usprąacdliwionem 
nawet wobec teorj. wyjęcie policji zakresu Dia- 
łania gminy, i przeniesienie jej ua organ, któryby 
uantpie] zadaniu temu odpowiadał.

Z powyżej przytoczonej Startionowskiej tezy 
wywiązało się też miniaturowo parlamentarne urzą
dzenie gminy, tj. rada wybieralna i odpowiedzialny 
przed radą naczelnik. To drugo u nas nie będzie 
rzeczywistością — i to jest przyczyną— że jak p. 
'kwarczyński przytoczył ńa 60 gmi.. jest tylko 4, 
które do ustawy się stosują. Pożądane są wszakże 
wiadomości, czy lud obecnie godzi s:ę z tem po
stanowieniem ustawy; początkowo slawiał opór i 
wojskiem trzeba go było zmuszać do zastosowania 
się; tak w Przemyskiom opłaciła gmina Lacka-wola 
kilku tysiącami reńskich swój opór, licząc koszta 
egzekucji i straty przez to poniesione —  i wtedy 
dopiero przystąpiła do wyboru rady, gdy prawie 
do ubóstwa przywiedzioną została. Dla tego należy 
nam dziś wiedzieć dokładnie, jak dziś rzeczy 3toją; 
czy lud ukazuje się mniej wstrętnym dla instytucji 
lad gminńjfch, a jeśli tak jest, muźnaby ją utrzy
mać a oczekiwać dalszych rezultatów —  którego 
to zdaniu jest p. Baum.

P. Baum. Ewsstja toczy się o tem, czy 
mają rady gminne pozostać i jak e im nadać 
atrybucje. P Koziebrodzki powiedział, że to za
leży od miejscowości, czy gminy co robią czy nie. 
Ja więc muszę powiedzieć, że w moim obwodzie 
rady gmmne się przyjęły; posiedzenia odbywają 
się zwyczajne i uadzwyczajue; być może, że to 
się dzieje dla tego, że wydział powiatowy przez 
delegatów pilnował, ażeby to było wykonane Dziś 
należy to do wyjątków, gdy rada gminna nie /.bie
rze się kwartalnie. W odpowiedzi zaś p. Skwar- 
czyńsltiemn, który przytoczył, że tylko 4 gminy 
zadość czynią przepisom ustawy, ja przytaczam, 
że n unne jest takioh gmin 30, które nmią po
rządne budżety, i rada powiatowa wcale się nie 
potrzebuia troszczyć, by to wykonane było, a pro
tokoły i księgi się prowadzą, * nie pozostaje wię
cej d i życzenia; straż połowa utrzymywaną jest 
z funduszów gminy, są zakłady gminne, czuwają 
nad szkołami. Zapatrywanie nasze jest więc odpo- 
wiedne temu co kto widzi u siebie. Jak u mnie 
jest, powiedziałem, jak gdzie indziej — nie wiem. 
Lecz gdyby co roku przybywało tylko po 30 gmin, 
p rządnie urządzonych,, to i to jaż będzie dość: 
ila tego nie należałoby psuć tego co jest i co 
już wydąje owoce.

W końcu proszę o zamknięcie dyskusji i o 
głosowanie.

P. Jaworsk i .  Konsekwentnie do tego, co 
wymowie tziułem wczoraj, jestem za *at*zjoiauiem 
ród gminnych. Co do p. ZbySzewskiego, który 
wnosi, ażeby wyliczyć atrybucje obszaru dwor
skiego, jestem zdania, że jak długo te obszary są, 
nie trzeba ich atrybucyj taxative wyliczać, bo by
łoby to ukróceniem w ich agendzie, tem bardziej, 
U to zawarte jest w ustawie, tak policja polna, 
drogowa, ogniowa itd.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Zadaniem mojem jest 
zrozumieć dobrze każde zdanie. Otóż co do obszaru 
dworskiego, sądzę, że panowie tę rzecz tak poj
mujecie, że obszar dworski ma mieć takie same 
atrybucje jak wójt, —  powiększą uię lub zmniejszą 
się jcu-ego — to i drugiego.

P- S k wa rc z yń s k i .  Dyskusja toczy się co 
do drug1(Jgo pyrania. Dla wyjaśnienia kwestji z wra 
cim uw^rę na §. 31., który mówi o służbie a są 
nią głownie pisarze gmiaid. ta największa rana 
ciała autonomii znego. Czyliby więc nie należało 
odjąć tę atrybuoję radzie gminnej a nałożyć na 
zwierzchność okręgowa obowiązek dostarczani i 
rajzie gminnej pomocy do ułożenia budżetu i pro
wadzenia lacnunków?

P. U j o j sk i .  Ze specjalnego mego doświad
czenia wychodząc, popieważ u nas rady gminne 
me wes/ły w życie i wszystko jest jak było da
wniej, jestem za zniesieniem rad gminnych, nie 
podnosząc wszakże głosu przeciw temu, jak się 
dzieje gdzieindziej. Niechęci wszakże do rady 
gminnej nie spostrzegłem, i ta rzecz się nawet 
wżyła tam. gdzie pierwej był opór. Ja jestem za 
zniesieniem rady gminnej głównie z tego powodu, 
a?efy Drzy tem znieść i pisarza emunnego —  gdy 
zaś zatrzj ma się ladę gminną, to będą potrzebne 
księgi uchlał itd. — będzie potrzebuj pi >arz gmin
ny. Gd'? więc można zatrzymać raiy gminne bez 
potrzeby trzymania pisarza i gdyby kto podał na 
to sposób, to ja będę za zatrzymaniem rad gmin
nych

T /b j sze ws 1 i. Stawiałem wyjątki dla ob 
szare dworskiego dla tego, ponieważ sejin był 
tego zdania, że potrzeba wyjątków. Dziś już za- 
szliśmy dalej — panowie dowodzicie, że wyjątków 
nie potrzeba, więc i ja będę za ten*, ażeby nie 
było wyjątków. Co do pisa. za nie robiny zmiany, 
gdyż gdzie ustawa w życie wejdzie, tam pisarz 
będzie potrzebny, i nie należałoby o to na gminy 
naciskać, lecz jak mniema pan Krzeczunowicz, 
zostawić swobodne, bo ustawą samą życia się nie 
wywoła.

P. Cas t o r i .  Nie wchodzę w to, jakie mają 
być atrybucje rady gminnej a nowego organu; ja 
jestem zdania, że są atrybucje, które dziś należą do 
włrdz administracyjnych, a które należałoby do
dać do 27 Napizykład rok temu pewna podró
żująca miała jechać ao Podheiec, a furman uparł 
się w Lisiatynie, i dalej jechać nie chciał. Idzie 
więc ow’a pań? do urzędu gminnego, z tamtąd od
syłają ją db mnie —  cóż ja jej poradzę? gdy 
sjarńwa ta należy do zakresu władz administfa- 
cyjnych Zdaje mi się więc, że są takie rzeczy, 
'Zastrzeżono dziś jeszcze władzom rządowym, które 
mogą być zńłatwionę tylko na miejscu, i te po-

winne być dodene do §. 27. Również dzieją się 
a«antuiy przy rogatkach, uijr/ymująy, że chłop 
objeżdżał rogatkę. To należy ao wh-tŁy politycznej; 
na miejscu łaiwo tS skonstatować, lecz nie w powiecie. 
Nai nsżenie grauic, kopców należy do sądu, ja był- 
bym za tem, ażeby wr części, szczególnie badanie 
należało do gm ny. bo przez to danąby była na 
razie pomoc i mogłaby posrużjc jako świadectwo 
na przyszłość Również poniekąd nadzór nad ko
munikacją wodną i lądową, bo często się tiafla, 
że na wiadomość do powiatn, iż pr*.y grobli na
gromadził/ się kryny, zania pomoc przyjdzie, to 
już zapóźuo, W ogóle powinno odjąć się załatwie
nie takich spraw władzom administracyjnym a 
przydzielić gminie, gdzie jest periew-um mora.

P. B a u m. P. Ujejski słusznie żąda, ażeby 
podać sposób na utrzymanie lub zastąpienie pisa 
rza gminnego, gdyż inaczej gmina miałaby do u- 
utrzymy wania podwójny ciężar pisarza gminnego 
i organ okręgowy. Zdaje mi się, że projekt pana 
Skwarczyńskiego, ażeby na żądanie go ny Rada 
powiatowa była obowiązaną dać pomoc Radzie 
gminnej dc uskutecznienia jej czynności, dałby się 
praktycznie zastosować.

Posiedzenia bowiem Rad gminnych nie od
bywają się w-szystkie w jeden dzień; możnaby więc 
tak urządzić, ażeby się odbywały co duia gdziein
dziej , tym sposobem jeden pisarz udawałby się 
z miejsca na miejsce i mógłby wystarczyć; kwe- 
stję lę możnaby vięc według wniosku p. Skwar- 
czyńskiego załacwn, który wnosi, ażeby Rada po
wiatowa udzielała pomocy gminom, zatem mech 
Rada powiatowa deleguje kogo do załatwiauia tych 
czynności. My mamy szkółki, ztąd wychodzi wielu 
umiejących czytać i pisać.

U nas zwykle pełni funkcje pisarza syn wójta, 
ten przypatrzywszy się jak to pisarz robi, sam 
pisze i odpowiada, i to jest zarodek przyszłym 
pisarzy W  nadzwyczajnych tylko w’ padkach jak 
teraz przy nowych wyborach, były gminv w kłopo
cie i udawały się do starosty, gdzie otrzymywały 
odpowiedź, że dla nieb urzędników nie ma i gdy 
nie rozumieją, niech się udadzą do wydziału po
wiatowego. Otóż by im tak samo me odnowie 
wied ieć. rozesłaliśmy okoluik. wyłuszczając. że 
choć wydział powiatowy nie ma prawa urzędników 
wysełać, lecz gdyby która gmina żądała, ażeby jej 
przysłać kogo na jej koszt, to uczynimy temu żą
daniu zadość, a gminy, które z tego korzystać 
nie chcą, niech przyszłą wójta do sekretarz* wy
działu powiatowego, który ma obowiązek pouczyć 
go. Rezultat tego był następujący: 16 gmin przy
słało pieniądze na przesłanie urzędnika lub dele 
gata a 60 i 1-iika przyszło z pisarzami, i te se
kretarz pouczył; reszta /.aś gmin przęp^yjadziła 
suma wybory i to w zupełnym porządku Zażąda
liśmy, ażeby nam wszystkie gminy przęsłąły rezul
tatu wyborów i wszystkje przysłały— i  tylko dwą 
wypadu1 były nieprawne. Tyle co do kosztów.

Co do uwag przytoczonych przez p* Casto- 
rego o naruszeniu kontraktów, kopców, rozsądza
niu szkóo polowych gdy załatwianii tych spraw, 
a więc sądownictwu— oprócz przekazanego ząkrta-* 7 ’* ' Vł I1' im 7T • , f  p J  jj -. -IłóaiiaTf .(ię  ‘ J
au — w jednym  organie , \o peaififc
organ, jakiego sobie zyczy h. Krzeczunowicz i p. 
\Vasilewski — organ do sprawowania poncji i są
downictwa. Doditm jeszcze jeden wypadek- Ktoś 
n*gle umiera i zostawia kilka tysięcy reńskich; 
nim notarjusz przyjedzie, tc połowa bywa rozkra- 
dziuna, bo na miejscu nie ma nikogo, któryby na 
razie w to wglądnął. Zatem taki orgai jest putrze- 
buy, a tym jest sędzia pokoju. (C. a. n.)

Austija i Węgry*
Niewyczerpany w raźnego rodzaju pomysłach 

in ujum  centrolistów N, Fremdenbiatt który do
piero co groził aojną z Prusami i całemi Niem
cami na wypadek, gdyby Niemcom austrjackim 
chciano przykiócić r ec > cugli, straszy teraz znowu 
interwencją Moskwy w razie uczynienia cokolwiek 
większych ustępstw < la Galicji. Artykuł ten, ma
jący napis: BPolacy i stronnictwa polukie,- tchnie 
zupełnie 'yn* samym duchem, jak owe osławione 
korespondencje, które oa czasu do czasu podaje 
Nowa Prasę z (ialń j i “ ; takie same czytamy 
w nim fałsze o tende-ncjach „takzwanego st.on- 
nictwa narodowego," pragnącego tylko dla leg'* 
wolności, aby znowu wolno było „chłopa kijami 
okładać," i spotykamy się też z temi samemi skar
gami na błąd popełniony przez rząd ausfcnacki, 
iż oddalono urzędników h emców, owych , przyja
ciół. doradców i obrońców ludu wiejskiego prze
ciw uciemiężeniem szlachty," a zastąpiono ich 
Polakami, w których chłop widzi „tylko synów 
swoich oc.wnych prześladowców."

Autor artjkułu obiecuje sobie bardzo wtelkie 
korzyści z zaprowadzenia wyborów bezposrjdnicL 
w Galń ji, gdyż takie „odwołanie się do ludności' 
wiejskiej przez wybory bezpośreduie wprowadził oby 
do Rady państwa żywioły stanowczo przeciwne 
spec>ńcznie polskiemu elementowi, a tenr samem 
przychylne Niemcom."

Nie tylko w wewnętrznych stosunkach, ale 
i wobec Moskwy taktyka podobna byłaby zdaniem 
autora bardzo polityczną, dla sąsiada bowiem tego 
„nie może być obojętną rzeczą, jeśli na grńmcy 
jegc roznieci się ognisko ciągłych zaburzeń; w in
teresie własnej obrony musiałby on przeto przy 
pierwszej sposobności interweniować z całą energją, 
co w najlepszym razie skończyłoby się. wielkiem 
upokorzeniem Austrji ita.

Kończy zaś antor clukubrację swoją temi słowy; 
„Im silniejsze i ściślejsze są węzły, którcmi spo
jona jesl Galicja z resztą Austr,*, tem mniejsze 
niebezpieczeństwo dla jednej i dla drugiej 1

— Zeszłoroczne delegacje wyraziły jak wiadomo 
życzenie, abj pułki piechoty rozlokowane były 
w taki sposób, iżby garnizony ich ile możności 
jak najmniej były oddalone od własnych okręgów 
rekrutacyjnych czyli uzupełniających. „Uwzględnia
jąc częściowo" to życzenie, naznaczyło minister
stwo wojny, jak donosi N . Fremdenbiatt, już teraz

garnizony, ktćjre po tegorocznych manewrach 'e- 
sjonaych poszczególne pułk piechoty w liczbie 80 
zając uiąją Z dotyczącego wykazu podnosimy tylko 
ue szc>,ogóły, które się tyczą pułków galicyjskich, 
mianowicie przyszłe garnizony tyob pułków. Będą 
one następujące:

Pąlk nr. 9., Mertens, w O ł o m u ń c u ;  nr. 10., 
Handel, w L i  w oczy ;  ar. 13, Bamberg, w P e s z c i e ;  
nr* 15, Naosau, w P r a d z e ;  nr 20, księcia na- 
stjępcy pruskiego, w Kf.lkowie: nr. 24, Parma, 
w M i s z k o l c u ;  ni. 30, Jabłoński, w W i e l k i m  
Y^aradyn i e ;  nr 40, Rupprecht, w Oł omuńcu;  
nr. 45, arcyksięciaZjginunia, w j o z e f s z t a d z i e ;  
nr. 55, brondrecourt, w W i edn i u ;  nr. 5G, Goriz- 
zutti, w W i e d n i u ;  nr, 57, wielaiego księcia Me- 
cklcnburg-Schweiin, w P e s z c i e ;  nr. 58, arcy
księcia Salwatora, w P e s z c i e ;  nr. 77, arcyksięcia 
Karola Salwatora, w P r a d z e ; nr. 80, księcia Hol
sztyńskiego, we Lnowie.

Pokazuje się tedy, że jeśli wiadomość podana 
przez N. Fremdenbiatt jest prawdziwą, to z wszy
stkich p i ę t n a s t u  pułków galicyjskich tyłka dwa 
stacjonowaue będą w kraju, jeden w Kral owie, 
drugi we Lwowie, atol: i te dwa nie w swoich wła
snych okięg ich rekrutacyjnych, lecz w okręgach 
innych pułków galioyjs kich Nie możemy się przeto 
poszczycić, żeby p. minister wojny szczególnie był 
względnym i uprzedzającym dlc GaUcji, której 
delegacja wotowała przecież zawsze ku zgorszeniu 
pism -wiemokonstytucyjnych" za „najwyższym bu
dżetem wojskowym

—  Sottn- m id Moniagt, Ztg. donosi z zadowo
leniem o wielkiem rozczarowaniu, jakie sprawiła 
uiecLiełna Wiener Z^itnng w kołach popleczników 
dymisjonowanego ministerstwa, gdzie w rocznicę 
zaślubin cesarskich spodziewano się licznych or
derów i innych wyszczególnień, a to według listy 
jaszcze przez ministerstwo Hasner Giskra w tym 
celu ułożonej. Tymczasem mims.erjum Potocki- 
Taaffe, „nie cb^ąc się sćń.-u-ctyzować z wątpliwemi 
zasługami protegowanem; przez biirgennmistrów, 
rzuciło całą tę listę do kosza*.

— Wczoraj odbyć się miało pierwsze komoletne 
posiedzenie otwartego niedawno sejmu kroackiego 
Minister kioacki Bedekowicz oczekiwany był w Za
grzebiu w niedzielę Jako przyszłe przedłożenia 
rządowe wymieniają: untawę o zniesieniu lichwy, 
ares/.tu osobistego za długi, postęjiowania ngo- 
anego, aresztu śledczego i kary cieiesuej; ustawę 
o księgach gruntowych; ustawę o onron.e konsty
tucji; ustawę prasową z sądami przysięgłych; 
unawę wyborczą dla seimu i ustawę o organizae1! 
mnnieypińw. W sekcji wyznaniowej przygotowują 
ustawę uniwersytecką. Sesja sęjmowa oznaczona 
jest na sześć tygodni!

— Akt ąm"esrji cesarskiej za przestępstwa pra
sowe brzmi jak następuje w dosłownem tłuma
czeniu .

.Widzę się spowodowanym onuścić w łaska
wości karę wszystkim osobom, prawomocnie ska
zanym z powodu popełnienia U.kiegoś czynu ka- 
lygodnego za pomocą pism drukowanych, zs za
niedbanie obowiązkowej uw >gi., albo za jaidś 
postępek karygodny przeciwko przepisom praso
wym na karę utraty wolności lub pieniężną o ile 
kara nie jest jeszcze odbytą, wraz z prawnemi jej 
następstwami, i opuścić zawyrokowaną ale jeszcze 
nieprzeprowadzoną utratę kaucji.

„Jeżeliby vrraz z póunsaionemi karygudnemi 
czynami, łączyły się także karyg*/di*«- -iie
drukiein popełnione, to ma mój najwyższy trybu
nał sądowy wedle swego zdania ostatecznie roz
strzygnąć o tem, czy o ile powinna nastąpić kara 
za czynnuść ostatniego rodzaju, lub czy uależy ją 
uznać za spełnioną przez przebytą już karę

„Dalej upoważniam Mego luinistrn sprawie
dliwości, aby Zawieszono pustęporam i karne we 
wszystkich procesach, z powodu drukiem popeł
nionych karygodnych czynów, powydawanych ale 
nic-rozstrzygniętych jeszcze prawomocnie, o ile nie 
opiera się na skargach prywatnych.

Wiedeń d. 22. kwietnia 1870 r.
Franciszek Józef w. r.

Potocki w. r. Tschabuschnigg w. r.

Sprawy zagraniczne.
Z Berlin? donoszą, że hrabiemu Bismarkowi, 

który obecnie bawi w Tarzi me, znacz u:e »ię pole
pszyło. Kanclerz cierp, oddawna na katar żołąd
kowy, który podczas kampanji z r. 1866 w skutek 
przeziębienia, przybrał groźne zamiary. Kuracje 
w Karlsbadzie przyniosła mu niejaką ulgę — aie 
teraz znuwu mu się pogorszyło. Jedni mówią, że 
dostał żółtaczki, drudzy, że w żołądku potworzyły 
się kamienie. W maju będzie musiał wyjechać 
du wód. Tak więc wyjazdu Bismarka z Berlina 
nie można wiązać z politycznenn stosunkami

—  L  Avcnir nationale ogłasza następujący ma
nifest lewicy:

Do wszystkiói współobywateli.
D. 2 grudnia oddał Francję pod władzę je 

dnego człowieka.
Dziś sądzony jest rząd osobisty pc jego o- 

wocach. Doświadczenie go potępi* > ńatód o: pycha.
Na ostatnich wyborach lud fraucuzki obia 

wił głośno swoją wszechwładną wolę; rząd osobi
sty zastąpić on chce rządem kraju przez kraj.

Czy obecna konstytucja, względem której 
władza powołuje was do orzeczenia, urzeczywi
stnia życzenia narodu - Nie.

Nowa konstytucja nie usanawia rządu kraju 
przez kraj.

Jest ona tylko lego pozorem.
Rząd osobisty nie jest zii «oionvm, zachowu

je on nietknięte najbezwzględniejsze prerogatywy, 
nio przestał© istnień; zewnątrz: przez piawo oso
biste zawierania traktatów i wypowiadania wpiąy, 
prawo, z którego od lat 15 tak zgubny dj* oj
czyzny czyąiono t1 żytek — wewnątrz: przez Vaąd 
osobisty szef* państwa, zs. pomocą ministrów li*>- 
iyoh mianuje, rady stanu, którą mianuje, senatu, 
który mianuje, ciała prawodawczego, które trzebn
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mianować przez kandydatury rządowe i parcie 
administracyjne, za pomocą dowództwa nad siłą 
zbrojną Stianowania wszystkich urzędników, cen
tralizacji nadzwyczajnej skupiającej w jego rękach 
wszystkie siły uorganizowane kraju, zacierającej 
autonomję gmin i nie pozostawiającej nawet lu
dności prawa wybierania .swych władz municypal
nych.

Zresztą aby nadać koronie owej wozechuocy 
cesarskiej, nowa konstytucja oddaje wyłącznej ini- 
cyatywie szefa państwa prawo, które głownie na
leży do każdego wolnego ludu, reformowania, gdy 
to uzna za potrzebne, jego instytucyj zasadniczych; 
zarazem przyznaje władzy wykonawczej prawa 
cezarowskie odwoływania się do ludu, nie bę
dące czem innem, jak ciągłą groźbą zamachu 
stanu.

Taką jest konstytucja, jaką wam proponuję. 
Żądają oni od was wyrzeczenia się siebie 

samych.
Czyż chcecie pisać się na to ?
Chcecież wznowić pełnomocnictwo władzy ? 
Chcecie pod pozorami systemu parlamentar

nego utrwalić rząd osobisty !
Jeżeli tego chcecie głosujcie: tak.
Lecz jeżeli zapamiętaliście naukę doświad

czenia, jeżeli nie zapomnieliście an. 18 lat ucie
miężenia, i naruszenia wolności, ani Meksyku, ani 
Sadowy, ani długu wzrosłego do milardów, ani 
spisu, ani ciężkich podatków, ani wielkich zacią
gów wojskowych — musicie głosować : n i e.

Wszystko złe, którego Francja długo nie 
zatrze śladów, wyszło przed 18 lar,y z dwóch 
plebiscytów, p o d o b n y c h  do tego, jaki nam przed
kładają.

Dziś, jak wtedy, żądają od was blankietu, 
wyparcia się wszechwładztwa, skupienia prawa lu
dowego w rękach jednego człowieka i jednej ro
dziny, pozbawienia się nieprzedawnionego prawa 
przyszłych pokoleń.

W imię wszechwładztwa ludu i godności na
rodowej, w imię porządku i pokoju społecznego, 
któro się urzeczywistnić nie mogą przez pojedna
nie interesów i klas, tylko w łonie czystej de
mokracji, odrzućcie głosami waszemi nową konsty
tucję.

Protestujcie waszemi przeczącemi wotami, 
wotami na białych kartkach, lub przez wstrzyma
nie się; wszelkie sposoby protestacji przyczynią 
się do sumy wolności.

Co do nss wotować będziemy śmiało n ie  i 
radzimy wam wotować r i e

Podp. Emanuel Arago, D. Bancel, A. 
Crómieur, Desseaux, Dorian. Esqairos, Ju 
liusz Ferry, Gagneur, Leon Gambełta, Car- 
vier- Page ?, Giraulł, Glais-Bizoin, Julhtsz 
Grevy, J. Magnin, Ordinaire, E. Pćllcia.i. 
Juliusz Simon. Ch Delescluse, A  Dupurtal. 
Ludwik Jourdan, Andrzej Lavertu)on. P iotr 
Lefranc, A. Peyrat, Ludicik Ulbuch. Eug Pe
ron, delegowani pracy demokratycznej pary
skiej i departamentowej 

Paryż lago kwi<5tni» 1870. Ulica de la Sour- 
diere 30.

K r o n i k a ,

Drugi i ostatni kouoert p. Z. M en terip . D .Pop-
pera z uprzejmym TrapóludŁlałcm p. L , UArliz, odbt^ili.ie się 

dzisiaj o godzinie 8. wieczorem w sali ratuszowej. Część do

chodu a *  cel dobroczynny.
Program : 1. Sonata B-dur Mendelssohna (panna Men- 

ter i p. Popper.) 2 Adagio z Sonaty Bocheriniego (1/30—  
1800 p. Popper). 3. a ) Iranskryptia z Mendelssohna Liszta. 
b) Etuda Rubinsteina (panna Memer). 4. Taniec ba~zlurów 
Pia tti (p. Popper). 6. Marsz weselny Liszta, (panua Mentor,. 
6. Romans — Popper a (p. Popper.; 7. Koncen patetyczny 
Liszta (panr_ Menter i p. Marek.)

Szcmer Izrael, tutejsze żydowskie stowarzyszanie 

polityczne postanowiło jak  donosi Dz. Lwowski w i  
w swe ręce poruszone niegdyś przez uiecectsAw żydowskich 
wydawnictwo czasopisma politycznego w języka  polskim, 

którego program rozesłany będzie po wszystkich gminach 
żydowskich już na przyszły miesiąc.

uazeta Narodowa, zmieniwszy przed miesiącem 

format, zm ieniwszy następnie czas wydawania, zmieniła terar 
i miejsce druku. Dzisiejszy numer je j wyszi dl jnż nie u Pil- 

lera ale n M. F . roremby.
Na O. k. pocztę rzadko dotychczaa uiożua było 

Spotkać po dziennikach co i  pochwalnego. Najczęściej same 
nagany i skargi nieustanne. M iło nam przeto donieść o fak

cie odwrotnej naiury. Tym i dn ami nadszedł do Lwowa od 
urzędu gminnego w Sanoku spory p ikiet przesyłkowy, zawie
rający formularze drukowe, taksowane jedynie na wagę, v._ir 

tości 50 .guldenów. W  drodze owitek pakietu tiieobwi^zany 
wcale, i tylko opieczętowany dość lekko rozdarł aię. Jal.ież 
było zdziw ienie adresata, gdy mu na p oec ie  doręczono pa
kiet, *  z otworu wyglądało luźnie kilka banknotów, które 
wcai > na kuwercie nie hyły deklarowane, a bardzo łatwo 

jog ły  się stracić, gdyż poczta tylko nr całość wagi w ta
kich razach odpuwiada; ubytek zaś pary banknotów dołą

czonych do zwojn grubych formuł trzy drukowych, nawet 
różnicy ni i wykazał.

Jenerał Edmund Taczanowski za udział w pow
staniu z r. 1pc3 skazany zaocznie przez sądy pruskie na 

śmierć, ak donoszą dzienniki herlińakie, powrócił z zagra
nicy i  dobrowolnie stiswił się przed sądem. Proces jego  nie. 
bawem toczyć się bęazie w Berlinie a bronić będzie jene

rała znakomity ręcznik Wrocławski, Lent.
Z Kołomyi. Stowarzyszenie ku łcerzeniu oświaty 

postanowiło urządzić w Kołomyi wraz z oddziałem tutejszym 
t owarzystwa pedagogicznego czytelnią dla wszystkich warstw 

społeczeństwa, a zarazem dla pedagogów. W  tym celn uda
no się z braku funduszów do szczodrobliwości publicznej, i 

zapewniono w  przeciągu hilhn tygodni otworzenie czytelni 
w pierwszych dniach maja b. r.

Dzisiaj posiada ju ż czytelnia a darów do 700 doboro
wych książek, między któremi 86 od pana Marjana Słonec- 
kiego, a 100 od pana Klateckiego pochodzi. Otrzymaliśmy 
także od p. Karola Forstera z Berlina 85. książeczek dla 
klat pracujących, bezpłatnie, również jak  czasopismo Kwiaty 
z Krakowa —  Ziemianina z Poznania, Redakcja lwowskie
go Rolnika opuściła połowę ceny prenumeracyjnej, a p. 

Zbrożek ze Lwowa przysłał nam gratit Rękodzielnika od 
t. 1868. zacząwszy, i  kilka księżek wydawnictwa pana

MI Kiego Wydawnictwo Mrówki lwowskiej darowało nam
wiele książek swego nakładu.

Na Zapłacenie pomieszkania i sprawienie urządzenia 
czytelni dano wieczór muzykalno reklamacyjny, w którym 
raczyli wziąść udział: pani. Lazarusowa i Rosnerom , panny 

Pociłowsha i Sidorowiczówna, i p&uowie Shebal, W . Szczu
rowski, Wolfart, Błażek, Dobrucki, Wąsowicz i Sidorowicz.

wypełniając miły obowiązek, skradamy niuiejszem 
wspomuicnym szanownym ifedakcjom, wy iawniciwom, dyle
tantom i wszystkim dawcom książek i pieniędzy podzięko- 
W- L U J  i wyrazy wdzięczności za przysługę, wyświadczoną 

miasta i ogółowi przez położenie węgielnego kamienia czy
telni w Kołomyi. Od narządu czytelni.

Wypadki na p rv< / ln oJ l. w  Stryju zastrzelił się 
d. 19. bm. Aleksander Diirsek, wacnmistrz od 11. pułku uła
nów —  W  W arężu w powiecie sokalskim, urlopnik Maciej 
Buziak podcza- obchodu reznrekcji został przez nieostrożność 
wystrzałem tak raniony, iż w kilka godził, potem umarł. — 
W  Łanowcach w powiecie borszczowskim włościan.- a Marja 

Fedków podczas kopania gliny zabitą została w jamie przez 
kawał ziemi, który się z wierzchu jamy oderwał. — W  Zabo- 

krukach, w powiecie horodeńskim, Onufry W innyk pobił 30. 
marca tak mocno swoją żonę, iż w kilka godzin potem umar
ło. —  Pomiędzy Goszt/nkiem a Turylczem w powiecie bor- 
szeiuwskim, napadł na kobietę powracającą z targa w Skale 

nrłopiiik i wydarł je j pieniądze i chustkę, żandarme.ja wy
śledziła sprawcę tego rabunku i oddała go do sądu śledczego 

w Borszczowie. W  tymże samym powiecie dwóch ludzi na
padło pomiędzy Skałą i Iwaukowem na włościanina powra
cającego z targu w Skale. Złoczyńcy odebrali mu przemocą 
pieniądze, płótno, czapkę i korale. I  tych sprawców rabunku 
wyśledziła żandarmerja i oddała ich, do o^du śledczego w Bor- 
szenowie. W  Stawie w po... żydaezowjkim zgorzaia d. 23. 
z. m. zagroda włość., przyczyna niewiadomu, szkoda 90 z ł . ; 
w Wulce mazowieckiej w pow. rawskim d 27. z. m. zagro

da włość., ogień był podłożony; w Choroźuuy w pow. mo- 
ściskim d. 6. bm., ogień był prawdopodobnie podłożony, &*koda 
256 z ł . ; w Skwarzrwy nowej w pow. żółkiewskim d. 7. bm. 

plabaLja i 5 zagród włość., przyczyna niewiadoma; w Kuli
kowie pow. żółkiewskim d. 7. b. m. trzy domy, przyczyna 

niewiadoma, szkoda (w  części zabezp.) 3000 z ł ; w Dołbem 
w pow. tłnmackim d. 13. bm. 160 kóp o w , .  na polu, ogień 
byl podłożony, szkoda (zabezp.) c60 zł.; w Tusztow ie w pow. 

"okalskim d. 15. b m. karczm a, ogień bvł prawdopodobie 
podłożony, szkoda wynosi 460 zł. —  W  Bukowcach w pcw. 

boh reckim zg irzai dnia 21. b. m. orowar p. Roberta Denisa 
wraz z gorzelnią i młynem p irow ym ; ogień był tak silny 

i gwałtowny, iż uawet mury popękały i rozsypały się; przy
czyna pożarn niewiadoma, szkoda (w  części zacezp.) wynosi 

40 do 50.000 zł.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
T iW Ó W  24. kwietnia. (Z e  sprawozd. t>Kodn. Gazety 

Lwowskiej.) W  ostatnim t-godniu dnie były coraz cieplej- 
szb. Uprowa roli już się wszędzie rozpoczęła. Zasiewy ozime 
uszkoazone zc t iły przez silne mrozy tylko w niektórych 

stronach wschodniej Galicji. Drogi znacznie się polepszyły, 
ceny transportu są jednakże zawsze wysokie, gdyż wieśniacy 
znjęci są uprawą roli.

Rncb w Landln towarowym zmienił się po świętach. 
Przywóz ograniczył się tylko na towary modne i wełniane, 

których z W iednia i Berna przywieziono około 600 cetnarów. 
W  ostatnich czaśaSh śpodjyun wywożono w daleko znaczniej
szej ilości. Za wiedeński cetnar Kości płacono w L w o w i e

8 zł. 30 c. Cetnar spodium nietłnezorego kosztuje dzisiaj
5 zł., cetnar tłoczonego zaś nr. 2, 3, 4 i 5 kosztuje 6 zł. 
50 C Za pyl sa spodium plaoono Z et. a a .  .ypaluua ltuść 

słoniową 3 zł. 60 c. W yw óz spodinm z fabryk lwowskich 
skierowany oył głównie do W rocławia. Fabrykom lwowskim 
robią pod tym Względem konkurencię fabryki znajdujące się 
w Królestwie Polskiem, któie l_kze spodium wywożą. H an
del skórą a zwłaszcza temi gatunkami, które z Berna i W ie
dnia do Galicji przywożą był mało i żywiony. Za skóry śre
dniego gatunku wyrabiane w Galicji były na stępujące ceny : 

cetnar wiedeński skóry na nodeszwy i 104— 108 zł., cetuar 
grubej skóry na prt>ys*wy 135— 120 zł., cetnar skóry brau- 
zolowej 8o— 95 zł. Ponieważ zaruza na bydło wybuchła zno
wu w trzech mibjscach gtibernji K ieleckiej powiatu Jędrze
jowskiego więc d 7. kwietnia zamknięta została granica 

austriacka wzdłuż powiatu Chrzanowskiego, Krakowskiego, 
Brzeskiego, Dąbrowskiego, M ieleckiego i Tarnobrzeskiego.

Ruch w handlu bożowym osłabł w ostatnim tygodniu 
po świętach. Ponieważ wobec korzystnej zmiany temperatury 
w kraju i za granicą zajść mogą łatwo ważne zmiany w ce

nach, więc sytnacju w handlu i ała się wyczeLującą i sprze
dawano tylko na zamówienia z zagranicy. Ponieważ popyt 
z Prus i Szląska zmniejszył się, w ięc i dowóz zboża był 
słabszy. Handel kakurndzą, która w Księstwach naddjnaj- 
skieb b i d z o  jest pożądana, był i teraz ożywiony. Oprócz 
tego wywieziono znaczi ą ilcść e rkuruc ry z Su( lawy przez 
Mysłowice do Niemiec. Loco Lw ów  bvly ceny następujące: 
pjzenica 170 ft. 8 zł., jęczmień 140 ft. 4 zł., żyto 160 ft.
6 zł., owies 100 ft. 3 zł.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące: 

B o c h n i a :  pszenica 17o ft. 9 — 9.50, żyto 160 ft. 6.20., ję  
czmień 140 ft. 5— 6.60, owies 100 ft- 3.86. Ceny nie rmie- 

uiły się, ruch był dość ożywiony. T a r n ó w  : pszenica 170 ft.
9 zł., żyto 160 ft. 5.65— 6.80, jęczm ień 142 ft 6.o0, owies 

100 ft. 3 70 Zboże trzymało się w cenie z powoda znaczne
go popytu. Dla niedostatecznego dowozu ruch był słaby. D ę- 
b i c a :  ps erica 170 ft. 8 zł., żyto 160 ft. 5.76, jęczmień 

142 ft. 5.20, owies 100 ft. 3.60. Na pstenicę nie b y ł> po
pytu. Żyto trzymało się w cenie z powoda wielkiego pepytn. 

Jęczmienia i o w „  nie kupowano. Popyt na owies v. osta
tnim tygodniu znacznie uslabł. J a r o s ł a w :  pszenica 170 ft. 

8— 8 60, żyto 160 ft. 4.80— 5.25, jęczmień 140 ft. 4— 4.80, 
owies 100 ft. 3— 3.30. Zmarzną ilość żyta wywieziono do 
Prus i dc Szląska. Pszenicę zakupuwano do m łjnów  krajo
wych i odwieziono do Rzeszowa. Jęczmień i owies był v. złym 

gatunku, dla tego popyt był slaby. Z ł o c z ó w :  pszenica 
170 ft. 8. z ł ,  żytu 160 ft. 4.40, jęczm ień 140 ft. 3 zł., o- 
wies 100 ft. 2.80. Targ był mał> ożywiony.

B y d ł a  r z e ź n e g o  i o p a s o w e g o  przysłano w u- 
biegłym tygodniu kuleją Lwuwsko-Cternioe iucką 550 sztuk 

i odesłano je  zaraz do Oświęcimia. Z tutejszego targu wy
siano koleją żelazną 250 sztuk wołów.

K a l ę g o s r a -  Do 15. kwietnia rb. nsuł księgosnsz 
w Krognlcu, w Knpyczyricach, w Wasylkowcaeh, w Myszko- 
weaeb, w T ła  teńkiem i w Oryszkowcach powiatu husiatyń- 

skiego, wyhnchł as w Kocinbińczyk® sh powiatu husiatyd- 
skiego i  w  Znwałowie powiata podbsjeckiego.

Zaraza ta istnieje obecnie w 3 miejscowościach po
wiatu podhajeckiego, i na 1 powiata husiatyjsjiiego, gdzie

z 1993 sztuk padło 11, a 6 abito. Oprócz tego zabito 12 
sztnł o zaraz., podejrzanych.

—  W  Kocinbmczykżch powiatu husiatyńskiego wybuchł 
księgosnsz. Z tego powodu zaprowadzono środki zaradcze), 
i utworzono obwód zan zy , do k.órego wcielono następujące 
miejscowości powiatu husiatyńskiego: Hnsiatyn, Zabińce, Zie 
loua, Wasylkowce, Trofanówk«, Tłnstedkie, Suebodoł, Szydło
wce, Siekierzyśce, Sidorów, Samolaskowoe, Protażua, 01- 
cbowczya, Nowostawee, Nizborzy nowe, Liczkow ce, Krzy- 
wenkie, Had/nkuwce, Hrynkowce, Czarnokonieckr wola, Czar- 
nokańce małe, Czarnokońce wielkie, Czaharówka, Bosyny 
i Bednarówka oraj miejscowości powiatu czortkowskiego: 
Sziuaukowczyki, Stróżówka, Koiędziau/, Dawidkowce i Ze 
lesie.

Odbywarie targów na bydło w powiecie husiatyńsklm 
z powoda grHSSjąeego księgosnszu w Rosji i nadal zabro
niono.

SubrtcrrpcJ * aa węgierską pożyczkę pre- 
auową, o któr9j donieśliśmy po krótce w -niedzielnym nu
merze, nastąpi we czwartek d. 28. kwietnia. Losy węgier
skie są dobrze tuudowane i licznomi wygranemi, tak gló- 

wueini jak  i pomniejszemi wyposażone. Wygrane są wolne 
od 20U/Owego podatna, który ciąży na aust. losach państwo
wych. W  poiównmii- do lonów kredy.owycb i do losów 
z r. 1364 nowe losy węgierskie są bardzo tanie, a plac lo 
sowania jest nader ponętuym, w pierwszych bowiem 6ciu 

latach odbędzie się do 4. ciągnień rocznie a w następnych 
latach przypadną 3 i 2 ciągnienia. Sukskrypcja odbędzie, _ie 
w Wiedniu w anscr. ziemskim zakładzie krjdytowym, w niż. 

szo-aust.r. Banka eskoutowym i w dome bank. S. M. Roth- 
schilda.

Bliższe szczegóły subskrypcji jukoteż oznaczenie za
kładów Lwowskich, w których ue rzeczone losy subskrybo

wać można, zawarte są w części iuseratowej.

Obwieszczenia. Pierwsze c. k. galicyjskie towa
rzystwo jedwabnicze istniejące dotąd w Brzeżanach przenoś: 

z dniem 1. maja rb. swoją siedzibę do Lwow a w nadziei, iż 
tam lepszą sposobność ku rozpowgz< chnieuiu się mieć bęatiL.

Szanownych członków i pUDliczność zawiadamiamy o 
tom, doda,ąc, iż od tego czaon wszelkie korespondencje ty
czące się towarzystwa jedwabniczeg do Lwowa przesyłane być 

mają.
Z wydziału towarzystwa jedw abaLzego.

Brzeżafcy w miesiącu kwietnia 1870.
J. T. Kwistck,

prezes tow jedwabn.

G d b ń s L  dnia 23. kwietnia. (Sprawozdanie tygodniowe ) 

W  tym tygodnia prześliczna pogona wiosenna. W iatr połu- 

dmowo-zacnodm.

Juk w przeszłym tygodniu tak i  teraz targ- zbożowr 
w Anglji są spokojne, pomimo małych dowozów ps»»nicy an
gielskiej, a średnich zagranicznej. W  innych latach brak do
wozów był dostateczną rękojmią, że ceny aię podwyższą, w 
tym roku przeciwnie jac ś oględność opekulautów na przy
szłość trzyma handel na wodzy. Nadmienić tylko należy, że 
zng.aniczny towar wyborowego g-tnok i był żądany i to 
od konsumentów, n na niektórych płacach nawet podwyższa
nie cen tegoż notowano.

W e Francji pszenica z każdym dniem drożnie, a mąka 

o 2 franki na worku w  cenie się podniosła, dla tego, że  do
wozy są tak małe, że zaledwc. wystarczają na potrzeby bie
żące i pow tore, ze dla ciągłej posuchy stan ozimin sig po

garsza.
Jęczmień h az zm i«ny.
Na naszym placu, pomimo, żt żegluga na W iśle jnż 

w przeszłym tygodniu otwartą została, dowozy p8' "nicy z Poi 
ski >ą mnłe i z tego powodu te i pszenica wyborowego i śre

dniego gatunku o 1 tal. na 2000 ft, w cenie się pódl iosłsi
ży to  utrzymało się po cenach zeszłotygodniowych.
Jęczmień bez zmiany, groch droższy o 1 ton 2000 ft.
Sprzedaro w tym tygodniu pszenicy cetu. 28060 czyli 

ton 1430, żyta ceł. 1Ć00O, czyli ton 700, jęczmienia ce t 

0000 czyli ton 000 grocLn cetn. —  czyli toa.

Płacono za 2000 funt. wagi celnej
czyli jednę ton.: Z*a korzec warszawa.

Pizenićy wag! hol.; tal. sgr. w. poi. złp gr.ałp.gr
wynoku-pstr.127— 130 59-10- 63.16 2 3 8 -2 4 6  45 12 48 15
iasno-pstrej 121— 128 35.00-59.00 228 -241  42 3 46 3
ordynarnej 118— 125 46.20— 64.20 222— 285 36 81 41 24

Żyta 120— 128 41.00— 43.10 226— 241 30 6 34 8
Jęczm 4rzędn.l05— 108 84.10— 35.10 197— 203 22 6 22 21

„ 2rzędn. 109-116  37.10— 40.20 205— 219 24 6 26 12
Gruchu * 3S 0 0 -4 2  00 31 18 34 0

Kursa „  miau. Amsterdam 143'/t , Hamburg 1511/, 

Londyn 6.23’/,, P .ryż 81, W irdeń — , Warszawa 74*/».
Aleksander Makowski i Sp.

Ostatnie wiadomości.
Wczorajszy Tagblatt donosi, że rozwiązani^ 

Izby deputowanych jest rzeczą postanowioną a roz
wiązanie sejmów tak dobrze jak postanowionem 
Zwołanie nowo wybrać się mającej Izby deputo
wanych nastąpić ma najpóźniej w sierpniu, a pier- 
wszem jej zajęciem będą wybory do delegacyj 
wspólnych

Według tegoż dziennika hr. Potocki dopiero 
w połowie maja uda się do Pragi w urzędowym 
celu uczestniczenia przy otwarciu miejscowej wy
stawy. Główny zaś, jakkolwiek nie oficjalny cel 
podróży będzie polityczny. Wycieczka przezvdenta 
ministrów do Bema nie jest wprat.dzń wyraźnie 
objętą programem tej podróży, ale i nie wyklu
czoną.

Czas zamieszcza następujący telegram pry
watny :

„Wiedeń 25. kwiutnia. Podroż hr. Potockie
go do Czech nastąpi prawdopodobnie w połowie 
maja. Przygotowawcze narady z przywódzcami cze
skimi odbywały się już w tyia tygodniu. Skoro po
rozumienie przyjdzie do skutku, sejmy czeski i mo
rawski prawdopodobnie rozwiązane zostaną; po- 
czem nastąpi rozwiązaniu Izb j deputowanych i 
zwołanie nowo wybranych Izb przedeW8zvsukiem 
w celu uskutecznienia wybomw do delegacji.-

Sonn- und Montags Zeitung donosi, ze nie
którzy koryfeusze centralistyczni zamierzają wy
dać manitest orzekający, że „ojczyzna i narodo
wość niemiecka są w niebezpieczeństwie.® Pcimjsl 
ten jednak nawet w,kołach centralistycznych wywołuje 
tylko uśmiech politowania, dlatcgc pozostanie za
pewne projektem.

Legiłymiści fraacuzcy wydali manifest, w któ
rym zalecają odrzucenie plebiscytu

Według doniesienia dzienników berlińskich, 
jenerał Edward Taczanowski, snazanj w r. 1864 
zaocznie pizez trybunał politycznj w Berlinie n i 
śmierć, powrócił z zagranicy i stawił się przed są
dem z żądaniem rewizji swojego procesu. Obrał on 
sobie za obrońcę adwokata Lenta z Wrocławia.

Wczoraj rozpoczęła się w Wiedniu \. domu 
przy .irem ling Nr. 7. licytacja sprzętów i ZDio- 
rów Kirchmayera, oszacowanych inwentarycznie na 
23.894 zł. 50 ct.

\i Narodnich Listach czytamy następujący 
telegiam z powodu amhestji:

„z.- Pisku., 24. kwietnia. Męczennikom, za niena
ruszalne prawa korony czeskiej wołamy seideczne-. 
Witamy was na wolności hrabin P r z e s k o c z ,  
r o z ł a m  a nie p o d ł a ź ! "

Tagblott pisze, że lekarze skonstatowali u 
dra. Bergera złamanie kości udowej, które jak
kolwiek nie ,jest niebezpieczne, sprawia jednak 
choremu przykre^ cierpienia i przykuć go na 
dłuższy czas do łóżka.

Telegramy „Dziennik*. Polskiego."
Paryż 20. kwietnia- Nuuejusz papiezki zto- 

żyl OIlivierowi w  imienin ciała dyplomatycznego ży
czenia z powodu treści proklam acji cesarskiej i o- 
kólnika m inistcrjalnego.

Hr- Cnamlłord przesiać m iał papieżowi o św iad 
czenie przychylne dla dogm aln nieomylności.

Ateny 24. kwietnia. Przy udziale króla, ciała  
dyplomatycznego i niemali ca łe j Indnoścl ateńskie! 
odbył się pogrzeb zam ordowanych Anglików , Her
berta i Lloyda.

X 7 ie d o ń  20. kwietniu 10 gods. 30 min. Akcje fra&ik> 
austr. 117.25; kredytowe 252.30; anglo-nustrjackie 298.50 
Tra*away 207.— ; kolei południowej 198*60; losy z r. 1860 
96.30; uapoleonaor 9.87 — , banku ludowego — .— , kolei 
Karola Ludwika 233; losy m r 1864 — .— , Usposooienie 
mdie. Paryż: Rtmta 74.65 Lombardy 420.

Cennik Izby handl. i prz
we Lwowie in ii. 26 kwietnia.

I. Akcje lł sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . 
tlanku hj p. g. i  wpł. 40%
Papierni! ccorlańskiej . . .
Galio, banan arąjowego . .

U. Ukty zastawne za 100 zł.
Tow . kred. gal. w. a. 6*/, . .
Tow . _red. gal. w. a. 4*/, . .
Banks hyp jt. galie. 6 %  . . .
Galio. saSftdu krer1 włośdańsaiegr

u l. Obligl za 100 zł.
Iiidemnizaejgnc galie..................

„ wk. K.akows. .
„ ks. Bnhowińs. .

Pożyczki głodow. t  t. 1866 p u ! ‘/i 
P ierwsi, kol. gal. K . L . I. om,

n om. 
Lw . Czem . I. emi

n. .a > >
IV. Konety.

Duka h j tdei s E .....................
Duka* o e s c ir s k i ..........................
Napoleondec.......................
Półimperjał rosyjsk i.....................
Rubel srebrny rosyjski . . . .

„  papie, owy „ . . . .
Banknoty polski? za 100 zł. poL 
'r aLa' pruski s.ebrny . . . .  
Pruskie bilety kasowe . . . .  
S r e b i o ..................... . ,

PłTcą iąd zją

w. z. w. a.

zi. ct zł. ct.
?84,*6 236 00
207 00 808 00
103 85 104 60
00 00 00 00
09 no 72 00

84 20 84 60
76 00 76 76
90 40 90 76
90 75 92 00

74 85 74 80
00 00 00 00
v< oc O0 00

100 00 101 oc
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00

680 6 86
6 80 6bf>
9 83 9 89

10 00 10 14
1 89 1 95
1 48% 1 49‘/,

00 00 00 00
00 00 00 00

1 81 1 88
121 00 122 00

Telegrafowane kux*a wiedeńskie
25. kwietnie.

Jednolity dług państwa w banknotach 60 zł. 65 ei 
W srebrze 69 zl. 80 ct. Losy pożyczki z 1860 r. 96 zł. 60 Ot 

Akcje bankr wiedeńskiego 713 zł. —  ct, Akcje Lank° 
dytowego 252 zł 8C ct. Londyn 1*3 zt. 55 ct. Srebro 180 » 

5C ct. Dukat cesarski 5 zł. 86 ct.

Wiedeń d. 26. kwietnia 1. godz. 55 m.
W igiersk ie zkeje kredyt. 87.— ; a k c je :  Banku 

lu itr. 303.— ; Bnnku ang. węgierek 98.— ; koWi Karola-Lau 
233.— ; i olei siedmiogr. 168.50; kolei połndn. 199.80: ko; 

alfóldzkiej 172.— ; kolei państwowej 387— t kolei lwowsh 
czernluw. 207.75; banku fran.u-aust. 117.60, kolei węg. p6ł 

wschód. — .— ; kolei półn. 2*0.76; kolei Rudolfa — .- 
aolei węg wschód- 94.76; galie. oblig, indemn. 74.86, lu 

z r. 1864 118.75. Usposobienie mdłe.

Wiedeń dnia 26. kwutnia 6. godz. —  m.
Akcje: kolei kuSaiynko-oderb. 6?— -i kredytowe 2b3 

banku ang. aurft. 301.75, bankr obrotowego ltC.50; kc 
Knroia-Ludw. 233.— ; kolei p ład 200.— ; kolei PBP8t' — • -/ 
banku franko-anstr. 117.50; banku łudow. z ta»4 wpłatą 207. - 

b«nku budown. 72.25; banku cent 80.— i wied. Zwią> 
banków. 248.50; kolei Elżbiety 195 50; 1 ozy *  r. 1860 
napoleondor 9.87; kolei C.arniowieckiej — Uspu 

kii nie nieożywione.
P o r y ł .  Reula 74.65. Lombardy 421.— . Am01 • —
Berlin. Mosk. noty bank. 74.—  ; austr. akcje krei 

151.— ; lombardy l l l . - ;  akcje galicyjski! 96.*/. i kolei P ” 
stwo aej 212.— ; kolei ramuiiski-jj 68.*/,; ansir noty b. 

kuwe82.'/l . Usposobienie bez poknpn.
WrOOł. W Pszenica w miejsce 37 ; */» w “ • 

owies w m. 34 ; rzepak zimowy w m. —; koniczyna er. 

wona w m. — ■ ______________

Pociągi k o le jo w e  na g łó w n y m  a w o r c i1 K a r. u u dv.

(Podług zegaru lw ^ sk iegd .)

e e 0 • 5 • 16 wie

„ do Ofcorniowiee o 0 10 w 49 ran- .

»  »» o R 9 R 48 wie !

„  do Brod. i  Zioc. 0 R 11 n 9 r »r

B * 0 ft 10 R 8 wie zer

s KfttAow* do Lwowa 0 R 10 9 9 rai

* n 0 R 9 B *8  WMi

% C iem iowiec B 0 R 5 R 81 rai

n o B 4 « 36 wi. n i..

i  Brodów i Zloo. n 1> R
5 R 4 rai

_ * 0 w 4 71 16 wir



DZIENNIE P0IJ3EI z dnia 26. Kwietnia 1870.

Urzędnicy, duchowni, prawnicy, n»-iczy* 
.jele wyższych szkół, nie promowani lekarze 
dla tych także na D iów . med. & chirurg, 
aptekarze, chemicy, politechnioy i. t. d którz 
n ł najprostszej pisemnej drodze (yrom otic 
abseniia/ dyplom  na Dr. filoz. uzyskać pragną, 

otizy^iająw tym  w zględzie na r. 1 37C, -J kaz e8 ° 

^jssu, jednak za dołąozónien. U r ' 1 °P *8U 
bi«f?u życia, stosowną do zawudu, okładną 
„  ^azówKf i  radę (pom oc) od d yrek to r  Olaise 

y  Wrocławiu ^  a d ie a ^ J *  14' 586 (2~ 2)

Do spadania
majątek wobwod«e Żółkiewskim,
obejmujący 41* ‘JOrgów pola ornego, 
« 4 D morgów łł*k * 3 4 0  morgów lasu 
z Dflóynkaiu1 w zupełnie dobrym stanie. 
Bliższych w'auomości uaziela adwokat
5  we Lwowie. 588 (3—3)___

Zakład kąpieli solny oh i ku
racji żętyoznej

I a u l t a Ć O T l t Z
z alkaliozno-aolnemi jod 1 brom «»•  
wiwr-Jąwa—i  zdtvJou.sk- i j ,  połączony 
od^h'1 dzacą codzienuie po dwakroć pocztą wo- 
sową ze* itarją »o lei póin-cnej tlng. Hradisch 

będzie tego roku 

dnia IB. u.aj a Wtwartym -^ 3  
Wiadomości o gtosunkach kuracji udzielają: 

lekarz skarbowi i »drojowy p. Dr. medyo. 
Franciszek Śdoblor jakoteż praktykujący 
tam.' lekarzu n p. Medyo. 1 Chirurg. Dr. 
tisorg Nbdlnger z Wiednia, Jo ej i stadt, 
paungarse Kro. 1, i medyo. Dr. Wllhalm 
■ralluj z Ungar. Brod.

W zgljdem  parnie jzkaA i  pobierania wody 
mineralnej uprasza »ięo  zgłaszanie pod adresem: 

OrafllohSerdny'laoheBado VerwaUong 
In rohaSowltz. 57S (2 - 3)

■ Karcze epileptyczne (wielką chorobę)
. . .  A sii>e<\J*lny dla chorób epileptycznych D r . O - K l l l l s c h

w  B ^ i n W ^ L b u i*®0**1* 986 ^  przeBEto stu w yleczonych . 584 (7— 152)Filja B a n k u  Angielsko-austijackiego 
we LW OW IE

podaje do powszechnej wiadomości, że
po^w szy  od dnia 1. Września 1869

A S Y G N A T Y  K ASOWE0
& oum icdn iow em  w ypow iedzen iem  wydaje,

i od wsfcytitkioh w obiegu będącyou 629 8-?
A s y  g n a t  K a s o w y c h  z dniem powyższym . »  % liczy.

M u b s  ^ F ^ p c j ę  i t R

k r ó l e w s k o  węg i e r sk i )  pożyczkę  p r e m i o w a
w kwocie 30,000.000 Zlr. w. a.

podzieloną na 3 0 0 0 .0 0 0  losów po 1.00 Złr. w. a.
przyjmuje do

2 8 . k w ie tn ia  b. r.
c. k. uprzyw. galic.

Zakład kredytowy włościański
w© Lw ow io .

Warunki sobskrypcji:
1. Cena subskrypcyjna na każdy los całkowity wynos 9 4  Złr. w. a.
2. Gdyby subskrypcje przewyższyły wyznaczoną sumę, w ta tk i razie 

zredukowane zostaną stosunkowo subskrybowane kwoty.
3. Subskrypcja odbywać się może tyko w losach całkowitych.
4. Subskrybent obowiązany jest za każdy subskrybowany los złożyć 

kaucyę w kwocie dziesięciu złr. w. a. «oi u- d

-  r u r  -  -  ~ ~  r ~ *  ^  ^  ^  u

k r ó l e w s k o  w ę g i e r s k a  p o z y c z k a  p r e m i o w a
w kwocie 30,000.000 z łr.

podzielona na 300.000 losów po 100 złr.
o  rm w  a . j »  c? B S  K

na 240.000 lodów
dnia 28. kwietnia b. r.

O

Wiedeński Związek bankowy zawart z król. węgieishim rządem na podstawi artykułu X. prawa z roku 1870 umowę o podjęcie pożyczU 
premiowej, która na mocy tego prawa rozpisaną zostaje, i emituje w skutek tego w spółce z niższo-austr. Towarzystwem eskontowem, o. k. uprzyw. 
pow*zeohn. austr. ziemskim Zakładem kredytowym t i domom S. 31. v. Rothfeonild 300.000 sztuk losów po 1 0 0  złr. z których 240.000 sztuk 
do publicznej subskrypcji przeznacza się.

Wszystkie 300 000 losów są na 6000 seryj po 50 sztuk podzielne i będą w ciągu 50 lat w 1?8 eiągnieniaoh umorzone.
Każdy los składa się z dwóch połówek po 50 złr.
Pierwsze ciągnienie odbędzie się dnia 15. sierpnia b. r. Wypłata wygranych nastąpi w 6 miesięcy po ciągnienia w król węgierskiej państwowej kasie 

centrftlneJ w Peszcie i w c. k. uprzyw. powszbohu. austr. ziemskim Zakładzie kredytowym bez strąoama podatku.

W aru n K i subsltry poyi.
1 Subskrypcja nastąpi we czwartek dnia 28. kwietnia b. r.

w Wiedniu w o. k. uprzyw. powszeoh. ziemekioh Zakładzie kredytowym, 
w nizszo-auiitr. Towarzystwie eskontowem i 
w domu 8 . BK. de Rothsohild; 

w Peszoie w węgierskim ziemskim Zakładzie kredytowym, 
w Frankfuroie u pp. U .  A. de Rothsohild i  synowie;

2. (Jena subskrypcyjna wynosi za każdy oały los 94 złr.
3 . Rezultat subskrypcji będzie przez pisma publiczne ogłoszony.

Gdyby subskrypcja przewyższyła przeznaczoną sumę, natenczas subskrybowane kwoty zostaną stosunkowo zredukowane.
4 . Subskrypcja nastąpi tylko w całych losach.
6 . Kftidy subskrybujący ma złożyć kau«ję w kwocie dziesięoiu złr. od każdego subskrybowanego losu

Kaucja może być w gotówce, w przekazach hipotecznych, w asygnatach kasowych vi iedeóskich i pcszteuskich zakładów pieniężnych, lub też w papierach 
wartościowy0̂ ’ notowanych ua gnidzie wiedeńskiej, według kursu dziennego złożoną.

6 . Wpł^a naaiąpi w czterech ratach, mianowicie:
od 1 0 . do 15* maja b. r  . . 2 5  złr.

)

od 5. do 10. bpea b. r.
od 5. do 10. listopada b. r.
od 5. do 10. stycznia 1871

Razem

2 0  złr. 
25 złr. 
19 złr.
94 złr.

przy składaniu pierwszej wpłaty będzie kaucja, w gotówce złożona, wliczoną, przeciwnie kaucja, w papierach wartościowych złożona, zwróconą, a oraz 
kwity interymalne, na okaziciela opiewające, będą wystawione.

7. Po uiszczonej drugiej wpłacie będą właścicielom kwitów interymalnych, opiewających na 50 sztuk, oddane numera seryj, z któremi takowe w obydwu 
Mgnieniach dnia 15. sierpnia i 15. listopada udział biorą. .

Dla kwitów interymalnych, które na mniej niż 50 sztuk opiewają, nie. będą numera wydawane.
Kwity interymalne mogą być każdego czasu całkowicie wpłacone i będą w takim razie naprzód zapłacone kwoty od duia złożenia aż do dnia wpłaty po 4 ° / 0

oprooi^toWune.
.?* lŁ" JCzy* iste losy będą, począwszy od dnia 15. lipca b r. za zwrotem ca łk o w io ie  w p ła oon yoh  kwitów interymamych wydawane.
10. (. ” '*dczenia subskrypcyjne, na które pierwsza wpłata 25 złr. za każdy los do dnia 2 5 maja b. r. uiszczoną nie została, stają się nieważnemi a złożona za 

takowe kaucja przepada.
Za dalsze wpłaty, które w przeciągu oznaczonych terminów uiszczone nie zostaną mają być 6 ° / 0 procentów za zwłokę wynagrodzona 

r 'nterynnlne, na które nie wszystkie wpłaty do ostatniego stycznia 1871 uiszczone zostały, tracą wszelkie prawo poboru 
Przypadające na nie losy będą na giełdzie sprzedane a uzyskana kwota po strąceniu zaległych rat wpłaty wraz z procentami zw zwlokę, właścicielom 

kwitów interymalnych dn(a y lipca 1871  uo rozrządzenia pozostawiona 
Po tym dnm przepadają również i te kwoty.

11. Pierwsza wpłata nastąpi w tych miejscach, w których odbywa się subskrypcja.
Dalsze raty mogą być wpłacone w każdym miejsca sabskrypcyjnen, w punkcie 1 . oznaczonemu.

Wiedeń, dnia 23. kwietnia 1870.
Wiedeński Związek bankowy. Towarsyarwo eskortowe.

C. k. uprzywil. powszech.

Ziem tiki Zakład kredytowy.
“ .. . ^  sil 1̂ nm im ■i^hawigi " Jp

'* r /



6 DZIENNIK POLSKI z  dniu 26 Kwietnia 1870.

ARITOLD WERNER
w? Lwowie 

irt^zymuia na składzie:

S łu g  a la Zu6m»jer 
u oba dla czeskie i wrzesińskie 

Obsypywaoze
Trzyskibowoe do przeorywania zasiewu 
Słowniki rzędowe i szerokorzotne 
W & lo e  pierścieniowe 
Sieozkarnie Beocala 
Brony łańcuchowe 
Ghrabie Howarda. 573 (6—6)

^  Ważne dla przedsiębiorców budowli!

Prawdziwy angielski cement portlandzki 
i Grodzicki cement portlandzki

w całych i pułbeczkach utrzymuje zawsze w  zapasie 
p d  o e n a o to . n a j t a u  s z y c h .

Główny skład dla Galicji

A U G U S T  S G H E L L E N B E R G
543 (io—?) we Lwowie.

Zaproszenie do subskrypcji na 
kr. węgierską pożyczkę premiową

w kwocie złr. 30,000.000 w. a.
podzieloną na 300.000 losów po Złr. 100 w. a., z których 240.000 losów w drodze 
publicznej subskrypcyi -uają być rozebrane.

Cała pożyozklt składa się z 0000 seryj po 50 sztuk i w 128 ciągnieniach 
w przeciągu lat 50 ma być umorzona.

Każdy los składa się z dwóoh połówek po Złr. 50.
rterwsza oiąg^ienie nastąpi 15. sierpnia r. b.
Wygrane W o ln e  od pod a tk u  wypłacają się w 6 miesięcy pc ciągnieniu w Wiedniu 

i w Peszcie.

Subskrypcja  600 (L)
zatnyka się we czwartek ćt. 28. kwietnia r b. i przyjmuje się:

we Lwowie w

B I N K U  K R A J O W Y M  G A L I C Y J S K I M
Cena subskrypcyjna wynosi w. a. fl. 04 za każdy cały los bez żadnych dalazyoh kosztów.

Każdy subskrybujący winien złożyć kaucji Złr. 10 za każdy los subskrybowany — albo 
w gotówce albo też w papierach na giełdzie wiedeńskiej notowanych, podług kursu dziennego.

Bliższych objaśnień ndzicla na żądanie zakład podpisany.

Lwów dnia 23. kwietnia 1870.

C. k. uprzyw. koloj golić. Karola Ludwika.

Bank krajowy galicyjski

Obwieszczenie,
Dla przewozu bydła rogranego 

z Bukowiny i Galicji do Floridsaorf
z pop&,sem w Oświęcimie, jako też dla 
transportów bydła rogatego 2. Przemyśla 
i ze stacyj między Przem yślem  i K ra
kowem położonych a do przyjmowania 
transportów bydła rogatego upoważnionych* 
które bez zatrzym ania si§ W Oświę<tf 
mie w prost do F łoridsdorf przeznaczolo 
są, będą od dola Igo  m aja r„ b. aż do 
dalszego ogłoszenia w prost idące pociągi 
z pospieszną iazdą według potrzeby za
prowadzone 6oł a—?)

Równocześnie zniża się także naie- 
żytość od czyszczenia wagonów z 
r5r5 na 4 0  ct. w. a. przy wszystkich do 
stacji kolei północnej cesarza Ferdy
nanda lub do stacji kolei północnej 
szlązko-morawskiej przeznaczonych trans
portach bydłi rogatego.

Bliższo szczegóły powziąść można z pla
katów w nafeych stacjach umieszczonych

Lwó? w kwietniu 1870 r.

Dyrekcja ruchu.

Królewsko węgierska pożyczka premiowa
«»»(!-*) w kwocie 30,000.000 złr.

podzielona na 300.000 losów po 100 złr. 
Z A P R O S Z E N I E  DO S U B S K R Y P C J I

w dniu 28. kwietnia b. r.
Wiedeński Związek bankowy zawarł z król. węgierskim rządem umovę o po jęcie poży cz i premiowej, 

i emituje w skutek tego wspólnie z n iż s z o -a n s tr .  T o w a rz y s tw e m  esko tó«w em , c. k . n p rzy w . po- 
w szeeb . a n s tr . z iem sk im  Z a k ła d e m  k re d y to w y m  i domem S. Uff. ▼- R eth sc ln ld  300.000 sztuk losow
po 100 złr., z których 240.000 sztuk do publicznej subskrypcji przeznaczone zostały. . . . .

Wszystkie 300.000 losów podzielone są na 6.000 seryj po 50 sztuk i będą w c:ągu 59 lat w 128 ciągnieniach
wygranemi po 250.000 i 100.000 złr. umorzone. ^

Pierwsze ciągnienie odbędzie się dnia 15. sierpnia b. r. a wygrane uędą b © z  s t r ^ o a -n i a -  jp  ca
I ł u  wpłacone.

Cena subskrypcyjna za każdy los wynosi 94 złr.
WSS l t » ip lę fc ■ » J *-S

i  * • * * « » w.
Kaucja może się składać z gotówki lub też z papierów wartościowych według kursu dzŁ< nnego.

O  I T T  1 . J 1 _  • _  1  J _  -  L  SA „ T T T l  A l  A  *3. Wpłata nastąpi w czterech ratach, mianowicie: 
Od 10. do 15. maja b. r.
od 5. do 10. łipca b. r.
od 5. da 10. listop. b. r.
od 5. do 10. stycz. 1871 r.

25 złr. 
25 złr. 
25 złr. 
19 złr.

Razem: 94 złr. , , ,
Kwity interymalne mogą być każde, o czasu całkowicie wpłacone, a w takim razie z gory zap aco

będą od dnia żhienia aż do dnia wp aty po 4% oprocentowane. _  _  ^ r _   l&wtrrtfWnKtatiA
4.

-  w  * iip«* i .  -
' W i e d e t ó  dnia 23. kwietnia 1870.

^Tied.* 9Ku»;is{«eac IsnLśa- aust. Towar^yst^° ©siło o

im 3 S M E - " w r »  J U 6 M  R  * 8 -  

W ©  L w o w ie  przyjmuj©

O. BI. B R A U N
pod Wyź ożnaozohńmi warunkami subskrypcją l wydaje odnośne plany losowania i program

G. fc. .iprzyw. powsz 
a u s t v r >  a M e n ą M  Z W if f ł '*Łrt i c r c  c l y t o w y


